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PARYŻ. Pomimo wzmacnia- 
nia przez Niemcy i Włochy sił 
morskich, stacjonowanych na 
* Morzu Śródziemnym, w kołach 
politycznych Paryża utrzymu 
Je się nadal przckonanie, że w 
sytuacji międzynarodowej na- 
stąpiło odprężenie. 

UTE mee to potwier- 
dzają ożywione wysiłki dyplo 
matyczne, jakie rozwija obec- 
, nie Londyn i Paryż, w celu do- 
prowadzenia do wznowienia 
współpracy Rzeszy i Włoch w 
komitecie load 

W tym celu kierownicy po- 
Ktyki francuskiej starają się 
wywrzeć popowięśi wpływ 
na rząd w Walencji, którego 


rzedstawicielł Del Vayo przy* | nujących kontrolę. 


ył z Genewy do Paryża dla 
odbycia rozmów z premierem 
Blumem i ministrem spraw za- 
gran cznych Delbosem. 

Z drugiej strony, za pośred- 
nictwem Londynu prowadzona 
jest wymiana poglądów z rzą 
dem niemieckim co do warun- 
ków, od których Berlin i Rzym 
uzależniają swój udział w kon 
troli, 

Jak informuje prasa, Niem- 
cy uważają wysuwany przez 
Londyn projekt ustanowienia 


stref bezpieczeństwa za niewy-- 


starczający i proponują wpro- 
wadzenie zakazu ścislej i efck 
tywnej solidarności flot, wyko 


Pan prezes Rady Ministrów gen. 
Sławoj Składkowski przeprowadził 
w dniq 2 czerwca r. b. inspekcję ua 
terenie poindniowej części powiatu 
kaliskiego i w m. Kaliszu. 

Pan premier zwiedził w Kaliszu 
ogródki działkowe dła bezrobot- 
nych, roboty wodociągowe, budowę 
rzeźni i targowicę oraz teatr miej- 
ski, informując się wszędzie o wa- 
runki pracy i płacy u zatrudnio- 
nych na robotach publicznych bez- 
robotny.ch. , 

Następnie pan premier udał się do 
wsi Godziesze Wielkie, Brzezin, 
Pieczysk, miasta Blaszek i osady 
Opatówek, interesując się budową 
„dróg, domów ludowych, remiz stra- 


“inspekcja p: premera w Kaliskim 


żackich, szkół jak również hodowlą 
owiec. enwi - i 

W godzinach popoludniowych pan 
premier zwiedził osadę Koźminek, 
wieś Strzałków oraz przeprowadził 
lustrację terenu wystawy ,, „Praca 
i kuitua wsi” w Liskowie, która to 
wystawa otwarta będzie dnia 8 
czerwca r. b. 

Pan premier stwierdził celowość i 
sprawność organizacyjną i daleko 
posunięte roboty na terenie wysta- 
wy i wybitną poprawę porządku i 
czystości w osadach Koźminek i O- 
patówek. 

W godzinach wieczorowych pan 

remier ndał się z powrotem do 
arszawy. 


Uczestnicy najazdu na Myś.enice 


se i towarzyszom o najście na 
yślenice przemawiali pozo- 


stali obrońcy, prosząc o wyro- 


usłyszą wyrok w sobotę 
W procesie przeciwko Płon' 


go słowa_nie skorzystali, przy- 
chyłając się do wywodów obro 
ny. 

Na tym rozprawa została za- 


i uniewinniające, względnie| mknięta. Wyrok ogloszony bę: 


DC ah 


łagodae. Oskarżeńii 


z osłatnie- | dzie w sobotę. 


„Szpichródka” 


znów skazany 


luż nie odzyska wolności 


W środę w Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi odbyła się roz- 
Bpa wa przeciwko międzynaro- 

owemu kasiarzowi Stanisła- 
Wowi Cichockiemu, znanemu 

od przezwiskiem „Szpicbród- 

a', oskarżonemu o organizo- 


wanie wlaman.a do Spółdziel-- 


czego Banku w Zgierzu. 

Sąd, : po przeprowadzeniu 
rozprawy, wydal wyrok skazu 
jący 52-letniego Cichockiego na 
karę 4 lat więzienia, a po od- 
byciu tej kary na zamknięcie 


Ten projekt niemiecki jest 
obżenie brany pod rozwagę. W 
Paryżu jednak, uznając słusz- 
ność wniosku, że. współpraca 
flot poszczególnych państw po 
winna doprowadzić do wzajem 
nego śpieszenia sobie z pomocą 
w razie potrzeby, wysuwają 
pewne zastrzeżenia, a mianowi 
cie: 

1) że zasada wzajemnej po- 
mocy powinna obowiązywać 
tylko poza terytorialnymi wo- 
dami hiszpańskimi i 

2) że okręty biorące udział w 
kontroli powiny się powstrzy* 
mywać od zawijania do por- 
tów hiszpańskich, zaopatrując 
gię w żywność i paliwo w por- 
„pęh, specj ln 2a ten cel wy- 
znaczonych, a znajdujących 
się na terytorium neutralnym. 

W każdym razie fakt prowa 
dzenia obecnej wymiany poglą 
dów uważany jest nie yala za 
oznakę odprężenia, lecz nawet 
za zapowiedź możliwości, że 
BN komiteiu londyńskiego 

ędą mogly w pzayszlości być 
oparte na bardziej realnych 
podstawach, a nawet, że ostat- 
nie incydenty w swoim osta- 
tecznym wyniku pozwolą roz 
szerzyć i wzmocnić dotychcza- 
sowy system nieinterwencji i 
| mae e — oem e | 


Polska Akademia Literatu- 
ry na plenarnym zebraniu w 
|dniu 2-go czerwca b. r. wy- 
brała nowym akademikiem Li 
teratury — Kornela Maku- 
szyńskiego, znanego i b. po- 


w zakładzie dla niepoprawnych | pularnego poetę, pisarza i no- 


przestępców w Warszawie. 


welistę, ur. w 1584 r. 


Samobójstwo wiceministra Gamarnika 


wywołało w Moskwie sire wi:ażanie 


MOSKWA. Samobójstwo wi- 
©eministra wojny Gamarnika 
wywołało w Moskwie bardzo 
Silne wrażenie. Oficjalne koła 
Yowieckie odmawiają  wszel- 
kich informacyj w tej sprawie. 

Powody samobójstwa b. sze- 
la kierownictwa politycznego 
Czerwonej armit SB Ux vwane. 
Mie można nawet uzyskać wy- 
JaŚnień, kiedy Gamarnik zo- 


ków centralnego komitetu par- 
tii komunistycznej, albowiem 
komunikat urzędowy, donoszą- 
cy o jego samobójstwie mów.ł 
o nim jako o „bliskim człowie- 
ku e. k.*. 

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że dekret z dnia 11 maja 
mianujący marsz.  Jegorowa 
pierwszym zastępcą Woroszy- 
lowa nie wyjaśniał zupelnie, ja 


Stał wykluczony z grona człon| kie będzie stanowisko Gamar- 


nika, który był oficjalnie pier- 
wszym zastępcą ludowego ko 
misarza obrony. 

Należy przypuszczać, że Ga- 
marnik popadł w niełaskę już 
w momencie wydania dekre- 
tów z dnia 11 maja. 

Wiadomość o samobójstwie 
Gamarn.ka prasa sowiecka po 
dała na ostatnich stronach, w 
w kronice na mało widocznym 
miejscu. 


kontroli. 

W kolach politycznych pod- 
kreślają, że w każdym razie, 
gdyby nawet te nadzieje miały 
się nie ziścić, „łepsza jest wal- 
ka na formuły dyplomatyczne, 


niż walka na armaty“. 

BERLIN. Mimo sceptycyzmu, z ja 
kim cdnoszą się kompetentne czyn- 
niki niemieckie do reakcji komite- 
tu nieinterwencji po zajściach:w 
Ibizie, wyczuwa się obecnie nieza- 
dowulenie z powodu przewłekania 
decyzji w Londynie. 

Zdają sobie tu bowiem sprawę, że 
wobec braku kontroli nad rządowy- 
mi portami hiszpańskimi, którą 
sprawowała dotychczas marynarka 
wioska i niemiecka, ułatwiona zo- 
stała pośrednia interwencja na «o- 
rzyść rządu w Walencji. 

Szybkie załatwienie sprawy przez 
Londyn leży więc w interesie _za- 
rówito Berlina, jak i Rzymu. Tym 
łeż tiumaczą apele i wezwańia, v- 
zgłaszane za posrednictwem prasy 
pod adresem Łonaynu o konieczno- 
sci szybkiej decyzji. 


Mimo głębokiej urazy, jaką żywią! dów. 


Niemcy i Włosi wysyłają okręty na wody hiszpańskie 


| 


do komitetu nieinterwencji, nie tve 
le- na tle jego ogólnej dzialalności, 
ile z powoda braku zbiorowego 
czynnego wystąpienia po zbombar= 
dowaniu okrętów niemieckich i włoe 
skich, pragnie się obecnie gorąco, 
aby komitet nieinterwencji stworzył 
syiuację, umożliwiającą zarówna 
Niemcom, jak i Wiochom, powrót do 
wspólpracy na tym odcinku z resztą 
mccarstw europejskich. 


LONDYN. Reuter donosi ż 
Paryża, iż minister spr. zagr. 
rząau w Walencji del Vayo w 
przemówieniu, wygio:zol Ia 
na śniadaniu, wydanym przez 
dziennikarzy anglo - amery- 
kańskich domagał się prze» 
kazania incydeniu z pancer» 
nikiem „Deutschland” l rybue 
nałowi klaskiemu, celem usia- 
lenia winy oraz okoliczności, 
kto pierwszy strzelał. o 

Mówca zaproponował Try: 
bunal Haski, ponieważ Nieme 
cy nie należą do Ligi Nara 


odbył diugą naradę z Mussolinim 


RZYM. Feldmarszałek von 
Blomberg przybył w środę sa- 
molotem do Kzymu, powitany 
na lotnisku przez Mussolinie- 
go, ministra spr. zagr. Ciano, 
trzech podsekretarzy stanu z 
min. wojny, lotnictwa i mary- 
narki, marszalków Badoglio ı 
de Bono oraz amb. Rzeszy von 
Hassela. 

Fo południu marsz. von Blom 
berg złożył hołd na grobie Nie- 
znanego Żołnierza, po czym 
przyjęty bvł przez Mussolinie- 
go w pałacu Weneckim. Rożrńio 


wa trwała godzinę. i 

Następnie marsz. von. Blom- 
berg udał się do pałacu Kwiry* 
nalskiego, gdzie przviety bvł 
przez króla Wiktora Emanuela 
3-go. Po złożeniu wizyty minie 
strowi spr. zagr. Ciauo, marsz 
von Blomberg udał się do am=: 
basady niem.eckiej, gdzie po- 
ŚR AE był obiadem. 

Włoskie kola półurzędowe 
informują, że przedmiotem roz 
mowy Blomberga z Mussolinim 
ARS m. in. sprawa hiszpań- 
ska. 


Kruawe starcie z robotnikami 
27 osób odniosło rany 


LITTLEFALLS (stan New | robotników, 


nie biorących u* 


Jersey). Doszło tu do gwaltow- | działu w strajku. 


nego starcia z 500 strajkujący- 
imi robotnikami jednej z wię 

szych fabryk bielizny, którzy 
nie chcieli dopuścić do fabryki 


Policja musiała interwenio- 
wać. Rannych jest 27 osób, w 
tym 5 kobiety. 


literpaiaca w Sprawie Zydów 
w parlamencie angie shim 


LONDYN. Poseł Labour Par |denty powstrzymać. Nie mam 
ty płk. Wedgwood zainterpeło- ; żadnych podstaw, do przypu: z- 


wał w środę w Izbie Gmin mi 
nistra kdena, czy znane mu są 
takty, świadczące o wzrastają- 
cym prześladowaniu Żydów. w 
Polsce oraz czy rząd brytyjski 
użyje swego wplyw tsa 
śladowania te powstrzymać, 
aby przeciwdziałać. inspiracji 
obcych ideologij na wzrost au- 
iysemityzmu w Polsce. 
Minister Eden odpowiedziai 
„Uwaga moja zwrócona zo- 
stała w ostatnich miesiącach na 
sprawozdania o wystąp.eniaci 
przeciwżydowskich w Polsce i 
na zarządzen.a, podjęte przez 
władzę, aby tego rodzaju incy- 


czenia, że zajścia te spowoci. 
wale są przez obce wpiywy . 

Poseł konserwatywny. Vy- 
vyan zapytał ministra, czy 
Sprawa ta została z:tytulu trąk 
tatów mniejszościowych poru- 
szona. 

Min. Sden odpowiedział prze 
cząco, podkreślając, że to nie 
rastąpiło. . 

Posel liberalny Mander za- 
pytal ministra, czy prześlado- 
wanym Żydom. będzie dana 
możność emigrowania do Pale- 
styny. 

Minister Eden na to pytame 
nie udzielił odpowiedzi. 


mr 
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Dziś złożena hędzie ekspertyza psychiatryczna 


Węzorajszy dzień procesu za 
bójcy á. p. wachmistrza Jana 
Bujaka trwał zaledwie parę go 
dzin. Przyczyną było to, że na 
wczoraj było przewidziane 
orzesłuchanie świadków, by” 
fych podkomendnych zabite- 
go, którzy odbywali służbę woj 
skową w tym samym okresie 
i szwadronie, co Chaskielewicz. 

Spośród wezwanych świad- 


PIĄTEK 
Najśw. Serca P, 
Jezusa. 
Franciszka, K. w 
Słowiański: Luto- 


miła. 
Słońca wsch. 3.19, 
zach. 19.50. 
Księżyca wschód 
0.26, zach. 14.18. 


HISTORIA PODAJE: 
9 Śmierć Władysława Herma- 


na. 
Śmierć Stanisława Moniuszki. 


Francji. 
PRZYSŁOWIA: 
„W czerwcu się pokaże, 
nam Bóg da w darze”. 

KTO NIE WIE, ŻE: 
W Argentynie żyje około 60.000 
Polaków. 
HUMOR TURECKI 
Hodża miała ucznia Murzyna. Pew 
nego razu wylał on na swego mi- 
strza atrament. 
się stało? — zawołali jego 
przyjaciele, widząc u Hodży plamy 
wą pzolę. | 
„== Nic — odrzekł Hodża Nasr Ed: 
«din: — -Mój czarny ucżeń spóźnił 
„się ha lekcję, wiog biegł prędko i 
pot z jego głowy kapnął mi na czo- 
Om 


flota! 


u eZ CWkiEcć 


Nowy Świat 64, Freta 5 


Tam zawsze pada wiele 
wygranych. 


r 


Powstanie Armii Polskiej wej k 


ków część nie stawiła się wo 
bec znacznej odległości ich o- 
becnego miejsca zamieszkania. 

Na wstępie rzecznicy po- 
wództwa wnosili o powołanie 
dodatkowych świadków. Wnio 
skowi łemu przeciwstawił się 
prokurator, oświadczając, że 
jakkolwiek zasadniczo popiera 
wszystko, co zmierza do jak 
najwszechstronniejszego rozpo- 
znania wszystkich okoliczności 
procesu, to jednak powoływa- 
nie nowych świadków fest bez 
celowe, bo nie AA ij do 
spra więcej, niż dało długie, 
enii rodig śledztwo. 5 


B. ułani zeznają 


Sąd zgodnie ze stanowiskiem 
prokuratora wniosek wódz 
twa cywilnego oddalił. Przed 
sądem zaczęli się przesuwać w 
szybkim tempie świadkowie, 
b. ułani w pułku. Obecnie zaj 
mują najrozmaitsze stanowis- 
a, pracy na skromnym ka 
wałku gruntu do urzędników 
włącznie. 

Zeznania tych świadków wy 
padły nieomal identycznie. 
Wszyscy wyrażali się o 4. p. 
wachmistrzu Bujaku w sło- 
wach uznania. Wachmistrz, a 
popovica plutonowy, Bujak 

ył służbistą, bardzo sprawie 
dliwy, dobry przełożony. Niko 
go nie wyróżniał, nikogo nie 
szykanował. Nikt też na niego 
nie narzekał. Chaskielewicz 
był „ofermą*. Wymigiwał się 
od służby. 


Nie chciał czy 
nie mógł 


Niektórzy ze świadków do- 
dają, iż nie mogą ocenić jed: 
nak, czy Chaskielewicz nie 
chciał, czy nie mógł. Zgodnie 
jednak mówią, że w począt 

ach służby Chaskielewicz byi 
inny, dopiero po kilku miesią- 
cach opuścił się i to już tak 
trwało aż do zwolnienia. Nigdy 
na Bujaka nie uskarżał się, 
w szczególności nie mówił ni- 
gdy o zanurzeniu go głową w 
dół do beczki. Beczki zreszta 


Ra małej wokandzie... 


Dzie 


Mi «ać lai 


czyli: „Wypłaty zaw:eszone” 


(A. E., Krawiec Władysław» 
Marzyński udał się m dniu 30 
maja do klienta srozgo, 1 eodo- 
ra Skoka, po pieniądze. Ź mwe- 
sołą piosenką na ustech dralo- 
mał po schodach, wyobrażając 
sobie odbiór należnych siedem 
dziesięciu zlotych, i spochmur- 
niał dopiero przed mieszka- 
niem pana Skoka. Na drzwiach 
bowiem misiala kartka z napi- 


sem: „ 

„Dzień Matki, 
dziś nie royplacam, bo święto". 

Pan Wladyslaw  rzruszył 
- parokrotnie ramionami. 

— Faktycznie że nie rozu- 
miem — mruknął — co ma 
piernik do matraka? Czy ry” 
szli takie, prama, że o miele 
jest Dzień Matki, to się nie buli 
forsy za staloroany garnitur ? 
A może ja chcę także samo 
sroojej matce rodzącej prezen- 
ta, czyli kwiaty psd pomnik, 
kupić, a nie będę miał za co? 

Ale skoro jeżeli klient istot- 
nie rzec: ymiście nie chce ro ta- 
ki dzień pieniężnemy spraroa* 
my umyslu zajmoroać, to usza 


nujemy jego ostatnie rolę. For 
sa nie zając; pofjatygujem się 
jesżcze raz i jutro odLierzem 
gotówkę. 

Nazajutrz jednak subtelne- 
go kramca znóro spotkało roz- 
czaromanie, Gdy boriem przy 
byl przed mieszkanie pana 
Skoka, na drzwiach misiała 
kartka z napisem: „Nie roypla 
cam, bo Dzień babki“. 

Dnia następnego pan Skok 
mymiesił napis „Dzień dziad- 
ka”. Z kolei nastąpił „Dzień 
pradziadka", a po tygodniu o- 
burzony krawiec spral pana 
Skoka po buzi, na skutek cze- 
go stanął przed Sądem Grodz- 
kim. 

afha 
sio roytrzymalem 
mórił pan Władysłar na roz- 
prawie.—- I dzień ciotki i dzień 
rouja. Ale jak roreszcie pan 
Skok „Dzień szragierki* usta- 
nomil, to już go musiałem m 
leme ślipie przyiranić. 

Sąd skazał pana Władysła- 
mwa na dwe dni aresztu z zæ 
mieszeniem. 


= a a 


takiej wogóle świadkowie nie 
przypominają sobie, iżby była 
w słajni. 
Po zeznaniu jednego ze 
krania. b. ulana Walewskie 
go, doszło do pewnego incyden 
tu. W stal bowiem z ławy Ches 
kielewicz i óŚwiadczył, że świa 
dek ten był właśnie jednym z 
trzech, którzy pomagali „kre- 
cić do beczki z wodą.“ 4 
Świadek kategorycznie ga- 
przeczył. 


Nie robił różnic 

Wśród świadków byli wy- 
znania mojżeszowego. Świad: 
kowie ci z całą stanowczością 
twierdzili, że wachmistrz Bu- 
jak był dobry, sprawiedliwy 
przełożony, Chaskielewicz. zaś 
„oferma“. 

Świadkom tym przewodni- 
czący zadawał pytanie, jak wo 
góle czuli się w wojsku. Wszy 
scy odpowiadali, że bardzo do 
brze. 

— A czy wachmistrz Bujak 
robił jakieś różnice między uła 
nami, na przykład na tle wy- 
znaniowym. 

— Żadnych, broń Boże, żad- 
nych — padła odpowiedź. 

Świadek Wasilewski opowia 
da, że widział jedno zajście 
między plut. Bujakiem a Chas 
kielewiczem. Plut. Bujak kazał 
Chaskielewiczowi opuścić ka- 
syno i udać się do stajni. Chas 
kielewicz nie wykonał i 
zu. Plut. Bujak pchnął Chas- 
kielewicza. 

W czasie tych zeznań Chas 


Szaleniec zamordował syna 


rozpłatując siekierą czaszkę 


W rodzinie Litrów, zamiesz 
kałych w małej wiosce 
Pszczółki w pow. tczewskim, 
rozegrała się krwawa trage- 

ia. 


kielewicz zdradza chęć złoże-| jąc czas, dany mu do wyp 


nia pewnych wyjaśnień. Prok. 
Żeleński zwraca się do sądu z 
prosba, by dać możność Chas 

ielewiczowi wypowiedzenia 
się każdej chwili. 

Zeznania jego bowiem stano 
wić będą materiał dla psychia- 
trów i sądu. 


Co mówi oskarżony 


Przewodniczący dopuszcza 
Charkielewicza do głosu. O- 
skarżony początkowo spokoj- 
nie a później coraz więcej za 
palając się aż do tego stopnia, 
że woła, by mu ani na chwilę 
nie przerwano wywodów, opo- 
wiada niesłychanie chaotycz- 
nie i wciąż to samo o owym zaj 
ściu. 

Chaskielewicz twierdzi, że 
tego dnia właśnie wracał z 
warty i przysługiwało mu 4 
godziny zupełnego odpoczyn- 
ku i spanie na łóżku. Zamiast 
tego, ponieważ obiecał w kan 
tynie, że przyjdzie pomóc 
przy sprzątaniu, poszedł tam. 

trakcie pracy plut. Bu- 
jak kazał mu iść do stajni, nie 
interesując się, czy chociaż 
zjadł coś. Wie, że to jest 
wbrew służbie, ale otrzymane 
go rozkazu nie wykonał i 
wdał się w sprzeczkę z Buja- 
kiem, 7 e 
o kantyny przysz po- 
móc na prośbę jednego z wa-h 
mistrzów. Pomoc nie było. o- 
bowiązkiem, ale skoro obie- 
cał, to przyszedł, poświęca- 


Na terenie wioski przeby- 
wał od szeregu lat umysłowo 
chory Emil Litż wraz z rodzi- 
ną. Obiawy choroby miały 
na pozór przebieg spokojny. 


$enatka Kom Sja Skarbowa 
zajmuje się odrzuconym podatkiem 


Wrzoraj zebrała się senacka ko- 


Utrzymują ponadto, że Senat za- 


misja skarbowa dla rozpatrzenia| praszając niektórych rzeczoznaw- 
rząuowcgo projewiu o uregulowaniu | ców kierował się względami poli- 


iinansów komunainych. Na posie- 
dzenie to zostaio zaproszonycii wie 
iu rzeczoznawców, a wśród nich 
b. min. skarbu płk. Matuszewski, b. 
wiceminister spraw wewnętrznych 
jaroszyński i prez. Warszawy Sta- 
tzyński. 

W kulnarach zwracają uwagę na 
dwa momenty. Po pierwsze, że Se- 
nat przystąpił do pracy nad projek- 
tem ustawy, który został przez ko- 
misję odrzucony, a ma być dziś za- 
iaiwiony, na plenarnym posiedze- 
niu Sejmu. 


Jest ww dość niezwykłe, jeśłi się 
zważy, że Senat nie posiada inicja- 
tywy ustawodawczej i że ustawy, 
które w Sejmie nie zostaly uchwa- 
lone nie mogą być załatwione przez 
Senat. 


Tregiczny bląd 
LOGNIKÓW 


LONDYN. .News Chroni- 
cle“ dowiaduje się, że Pa? 
którzy obrzucili „Deur 


schland“ bombami, powrócili 
do swych baz w mniemaniu, 
że trafili krążownik „Balea- 
res", należący do floty gen. 
Franco, 

Tragiczny błąd ujawniony 
został zdaniem „News TO- 
nicle“, dopiero, gdy stacje ra- 
jdiowe doniosły o bombardo- 
waniu. 


tycznymi. 


Uważają, że jest to dalszy ciąg 
akcji pewnej grupy senatorów prze 
ciwko wicepremierowi Kwiatkow- 
shiemu. 


bezpłatną odpowiedż na łamac 
pisma, należy przesłać list do Re- 
dakcji, a w nim pyiaņia, imię, naz- 
wisko, dokładny adres ı pseudonim, 
pod jakim chce się otrzymać odpov- 
wiedź vytania mogą być wszelkie- 
go rodzaju. 

„Zredukowana*. — Sprawę, którą 
prowaazi Pani z firmą w Sadzie 
Pracy wygra Pani na pewno : 
otrzyma Pani odszkodowanie. Po- 
za tym powinna Pani zaskarżyć fir- 
mę o godziny nadliczbowe, tę spra- 
wę również by Pani wygrała. je- 
szcze przez całe lato i jesień będzie 
Pani bez pracy i dopiero na zimę 
znajdzie Fani posadę. Narzeczon 
jest czołwiekiem najbardziej god- 
nym zaufania. 

„Kierowca taksówki*. — Będzie 
Pan mia! znaczne przykrości. Zda- 
je mi się, że będzie jakiś nieszczę- 
liwy wyradek. Zostanie Pan zas- 


PORADNIA ŻYCIOWA 


Rolfa Nelsona 


„Wacław Rak“. — Aby otrzymać 


czynku. 
Historia z beczką 


Chaskielewicz opowiada 0 
tym bardzo długo, wtrącająć 
od czasu do czasu historię n% 
beczka“. Opowiada zresztą 0 
sobie, jakby to była trzecia 
osoba: „Chaskielewicz wie” 
dział, Chaskielewicz poszedk 
Chaskielewicz odezwał się” 

Po tych wyjaśnieniach przó 
słuchamo pozostałych świad” 
ków, z których jedni utrzy” 
mywali, że Chaskielewicz był 
„nierozwinięty'. 

Na zakończenie wczorajsze” 
go posiedzenia odczytano z 
śledztwa zeznania tych świ 
ków, którzy nie stawili się. 

Dziś zeznawcć będą pozo* 
stali świadkowie i zapewne 
złożona będzie ekspertyza gra 
fologiczna i psychiatryczne: 


która budzi największe zain” 
teresowanie. 


dzięki czemu chory poruszał 
się wszędzie swo le. 

Ostatnio Litz dostał ataku 
furii i zanim się zorientowa« 
no, schwycił leżącą na podwó- 
rzu siekierę, którą uderzył w 

łowę swego syna Henryka. 

strze siekiery _przecięło 
czaszkę na dwie części. 

Szaleniec po dokonaniu po- 
tworuego czynu rzucił się na 
pozostalych dwóch synów i 
znajdujących się w pobliżu 
domowników. 

Po rozpaczliwej walce. zdo* 
iano szaleńca ubezwładnić i 
przewieźć do zakładu psychia | 
trycznego w Kochorowie. | 


r) 


karżony do sądu, ale sąd Pana unie 
winni. 

Szwagier jeszcze kilka lat temu 
miał bardzo duży majątek, ale w 
zesziym roku wszystko stracił 1 58 
pomoc z jego strony nie ma co li- 
czyć. y ] 

„Ciekawy“. —_ Narzeczona nie 
jest Panu zupełnie wierna į powi- 
nien Pan, jeśli oczywiście kocha JA 
Pan naprawdę, zwrórić na nią bacz 
ną uwagę. Na loterii nie wygrć 
Pan. 


KUPON 


bezpłatnej porady 
życiowej 


ROLFA NELSONA 


Pojedynek 


— fTrzymaaać złodzieja!!! 

Środkiem chodnika biegł 
zdyszany mężczyzna, unosząc 
'ze' sobą śŚcisgniętą z wozu 
paczkę towaru. Za nim biegło 
kilka osób z woźnicą na cze- 
le, który krzyczał: 

— Trzymać złtodziejaaa!!! 

Ktoś zabiegł drogę ucieka- 
ri cemu i podstawił mu nogę. 

ężczyzna z paczką runął, 
jak dlugi. na chodnik. 

— Mam cię złodzieju! — 
ryknął woźnica. chwytajac 
mężczyznę z paczką za koł- 
nierz i stawiając go na równe 
nogi. 

— Przepraszam! Tylko nie 
„złodzieja — obraził się schwy 


łany. — Licz się pan ze sło- 
wami. 
' — Widzicie go łobuza! — 


oburzył się woźn:ca. — A kto 
"mi ściagnął paczkę z wozu? 
Ja... Ale to nie była kra- 
' dzicż. 

* — He, he! Nie kradzież?... 
Tylko co? 

— To byl pojedynek amery 
kaúskı. 

Tłum gapiów skupił się bli- 
żej amatora cudzej własności. 

— Pojedynek? Co on gada? 

Jaki pojedynek? 
Tak! — westchnął czło- 
wiek z puczką. — Pojedynek! 
O kobietę! Przegralem go, je- 
stem pokonany... 

Wyją! chusteczkę i otarł na 
pływające do oczu łzy. 

— Żegnaj ukochana Bronko. 

Wszyscy milczeli, Nikt nie 
rozumiał o co chodzi, 
widzicie państwo ja 
się kotham w Bionce. Ale nie 
szczęście chciało, że mój je: 
den kolega też się w niej za- 
kochał. A _ ponieważ ona 
dwóch nie chce, bo jest kobie- 
tą bardzo moralną, więc trza 
było wybierać. 

Wtedy kolega powiada do 
mnie: 

— Antoś! Jeden z nas musi 
odejść. Niech los rozstrzygnie 
który. 

— Chcesz się strzelać? 

— Nie! — powiada — życia 
dła baby szkoda. Zrobiem a- 
merykański pojedynek bez 
krwi. 

— Ale jak? "HP 

— Pójdziem we dwóch na 
miasto. Każdy coś musi buch 
nąć. Któremu się uda zwiać 
ten przy Bronce zostanie. A 
który wsiąknie, ten natural- 
nie w więzieniu o niej za 
pomni. 

— Dobrze — mówię — ak 
co będzie, jeżeli obydwaj wsi: 
kniem. 

— W takim razie obydwa 
9 niej zapomnim. 1 pies z ni: 
tańcowal. 

No i zgodziłem się na te 
pojedynek. Bo zawsze więz: 
nie zdrowsze jest od śmierc 

Poszliśmy na miasto i, ja 
państwo widzicie, przegrale! 
pojedynek... Żegnaj ukochan 
Bronko! Już cię nie zobaczę 
ldę do komisariatu, żeby się o 
dać w ręce spraw.edliwości. 

Człowiek z paczką (któr 

mu w międzyczasie odebrano 
zalkał gorzko i ruszył przeu 
siebie. 
. Nikt go nie zatrzymał. Wszy 
tey byli wzruszeni, Ale nagle. 
jak spod ziemi, wyrosła postać 
policjanta. 

— Aaa! To ty Guzik? 
przywnal plłaczącego mężczyz- 
nę policjant. — Znów się dziś 
pojedynkowaleś? 

bPłaczący mężczyzna prze- 
stal płakać. 


a 


panie władzo... — 
init o| się, — Ja... ja... 


(hlodź. chodź. bracie! 


me 
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zawarli wczoraj małżeńsiwo 


MONTS. — Obrzęd ślubu 
cywilnego, ks. Windsoru z p. 
Simpson - Warfield, rozpoczął 
się na zamku Cande o godzi- 
n:e 11.35 z pewnym opóźnie- 
niem. 

Mer Mercier odczytał imio- 
na i nazwiska nowożeńców i 
wyliezył tytuły i odznaczenia 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 290.50, Berlin 
212.51, Bruksela 88.90, Gdańsk 100.00 
Londyn 25.99, Nowy Jork 5.28. 


Papiery procentowe: 3 proc. poż. 


prem. inwest. 65.23, 5 proc. poź 
prem. inw. 82.73, 4 proc. państw. 
poż. prem'owa dolarowa 58.25, 
4 proc poż. konsolidacyjna 53.50, 


5 proc. konwersyjna 56.50, 6 proc.! 
poż. dolarowa 55.05. | 
Akcje: Bank Polski 101.00, Lilpop 
11.25, Norplin 56.00, Ostrowiec zj 

S‘ :rachowice 28.00 


księcia. fe sak świadkowie wy- 
stępowali mjr. Metcalfe w 
imieniu księcia oraz p. Rogers 
w imieniu pani Warfield. 

Dr. Mercier odczytał artyku 
ły 212, 213 i 214 kodeksu cy- 
wilnego, po czym zadał nowo- 
żeńcom obowiązujące, stere- 
oetypowe pytania. Po otrzy 
maniu od nich potwierdzają- 
cych odpowiedzi dr. Mercier 
wygiosił krótkie przemówie- 
nie, które zakończył życzenia 
mi szczęścia dla młodej pary. 

LONDYN. Biskup Fulham. 
którego jurysdykcja rozciąga 
się na kościół anglikański we 
Francji, przesłał do wielebne 
ko Anderson - Jardine, który 
udzielić ma ślubu kościelnego 
ks. Windsoru, telegram z pro- 
testem, że dzialał bez jego ze- 
zwolenia. 


W 


Centralo: Warszawa, Nowy Świat 19. 


Oddziały w Warszawie. Wilnie i Krakowie. Kento P.K O. 7:72 


Ciqgniente rczpoczyra ste 22 Lzerwca 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie 


ilość bez słów” do Hiszpana 


zakończyła S.ę sensatyjną sprawą sądową 


Wczoraj na wokandzie Są-! 
du Okręgowego w Warszawie 
znalazła się niezwykia spra- 
wa obywaiela hiszpańskiego 
nazwiskiem Juan Castro Diaz, 
kióry oskarzony został o kra 
dzież i oszustwo matrymon.al- 
ne na szkodę 29-leiniej war 
szaw.anki Zofii Grzywacz. 

W luiym b. roku zgiosiła 
się do policji Zofia Grzywacz 
i podała sensacyjne szczegóiy 
swej znajomości z Juanem Ca 
stro Diażem. Po krótkiej zna 
romości Hiszpan, który poua- 
wal się za imporiera owoców 
poludniowych, zamieszkał u 
pauny (Grzywacz, obiecując 
malżeństwo. Byli razem na 
wsi. Przez cały czas koszta u- 
trzymania obojga ponosiła 
skarżąca, która miała okoio 
10.000 zł. oszczędności. 


„Obawy 


Kiedy pewną część tych o- 
szczędności wydała, ukryła re 
szię, obawiając się, że młody, 
gorący iszpan porzuci ją. 
Schowała nawet jego paszport. 

Pewnego dnia wróciwszy 
do domu, zaobserwowała, że 
przyjaciel pakuje swoje rze- 
szy. Oświadczyi jednak, że 
adaje się do Gdyni. 

k 


Poszli razem na dworzec, 
Jrodze spotkawszy jeszcze 
egę Hiszpana Alzola Rafaela 
le Rio. 


Na dworcu Castro 
Jiaz AJM się od towarzy- 
iwa i znikł. Kiedy skarżąca 


badała caly pociąg, odcho 
izący dc Gdyni, stwierdziła, 
e Diaza nie ma. Pociąg ru- 
zył bez niego. 


Zginęło 4.000 zł. 


Po przyjściu do domu, 
wierdziła, że brak nie tylko 
„aszportu, ale i 4000 zł. 

Na podsjowie tego oskarże- 
:18 policja radiotelegraficznie 
„strzegła wszysikie posterun- 
Nazajutrz Juana Castro 
Diara aresztowano na stacji 
w Zbąszyniu w pociągu, od- 
chodzącym do Brukseli. 

Castro Diaz na wczorajszą 
rozprawę został sprowadzony 
z więzienia. Ponieważ nie ro 
zumie on anı slowa po pol- 
sł.u, wyjaśnienie jego tłuma- 
czył przed sądem biegiy. Wy 
padły one niemniej sensacyj- 
GE SNEM GREC 


Wiem, że jesteś kochliwy, Do-' 
brze, że cię spotkałem. już cię 
szukali w komisariacie za o- 
statnie pięć ECA 
apoleon Sadek. 


A 
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nie, W czasie swego krótkie- 
go pobytu w Warszawie 
wszedi do modnego elegan- 
ckicgo uanciugu. Przy jed- 
nym ze stolików siedziała w 
towarzystwie obcej uiewiasty 
pewna modystka, którą zna: 
ponieważ dostarczała kapelu 
sze dia zony jego przyjaciela, 
Hiszpana. 

Dosiadt się do stolika. Jak 
s.ę okazalo, nieznajomą byłu 
Łolia Grzywacz, krawcowa z 
zawodu.. 


T 
„Na migi 

Po wysciu 4 uancingu Grz, 
waczówna „na migi“ prosiła 
przystojnego Hiszpana o od- 
prowadzenie jej do domu 
¿godził się. Fo drodze, row- 
niez „na migi” nieznajoma po 
prosila, by poszedł do jej 
MmiesZaania. 

Spędzili czas do rana,... nie 
mówiąc ze sobą, siłą rzeczy, 
anı sitowa. Odtąd spotvkali 
się dość często, aż wreszcie 
Grzywaczówna zaproponowa- 
ła wspólne zamieszkanie. By: 
odcięty od Hiszpanii i od bar- 
dzo buzatej rodziny, więc zgo 
dził się. Urzywaczówna ob- 
sypywała go podarunkami, 
kóre niechętnie przyjmował. 

Ponieważ oprócz poi- 
skiego Grzywaczówna nie zna 
la anı hiszpańskiego an; fran- 
cuskiego, którymi władał, po- 
rozum.enie bylo « niemożliwe. 
Wpadli na sposób. Korzysta- 
li ze słownika hiszpańsko-pol 
skiego ı kiedy ona miala mu 
coś do powiedzenia, io poka- 
zywała odpowiednie wyrazy 
w słowniku. Odpowiedź nasię 
powala tą samą drogą. W ten 
sposób na propozycje małżeń 
stwa Grzywaczówna otrzyma 
la odpowiedź ze słownika: 
„Nie!“ 


Później sama nie myślała o 
ma.żeńsiwie, ale szalała z mi- 
lości za przyjacielem. 


Oskarżenie uważa za szan 
iaż, bo przypuszcza, że w teu 
sposób Urzywaczówna nie ty- 
«e mści SIĘ Za Lo, iŻ mus.al wy 
jechać, ile przypuszcza, że bo- 
zata jego rodzina w Hiszpani 
„rzyśle pieniądze, 


Co się tyczy zaś pieniędzy, 
o pożyczai je od Grzywaczów 
ny, znajdując się przejściowy 
w trudnym położeniu. Grzy- 
waczuwia ziesztą należała tak 
że i do jego przyjaciela. Hisz- 
pana, pięknego Valentino Alma 
vivi. | 


Bronią w pojedynku jest za 
zwyczaj szabła łub pistolet. 
Broń ta nie odpowiadała jed- 
nak  dwum - japonczykum, 
ureszkańcom lokio, którzy po 
stanowili w o wiele oryginal- 
niejszy sposób załatwić swe 
osob.ste porachunki, a miano- 
wicie walczyć na... podbródki. 

W dniu pojedynku zjawili 
się na połanie za miastem obaj 
przeciwnicy wraz ze swymi se 
kundantanu. Ci ostatni zwią- 
zali do tyłu ręce walczących 
i upomnieli ich, aby nie uży- 
wali zębów jako broni. Obaj 
przeciwnicy wysłuchali upom 
nień j rzucili się na siebie, bo- 
dząc się podbródkami. Walka 
ta trwała godzinę. Podczas 
niej obaj przeciwnicy odnieśli 
poważne obrażenia cielesne, ja 
kie zadal: sobie wyłącznie pod 
brógcami, Jeden z nich, któ | 
ry nuał bardzo ostry podbró 
dek, porządnie poranił przeci 
wnika. 

Po zakończeniu walki przeci 


Przygody pis4:ego włóczegi 


Bez paszportu, wiz i pieniędzy dotarł do +rancji 


PARYŻ. Z Boulogne sur Mer 
donoszą o zatrzymaniu przez 
policję tamiejszą 18-letniego 
polskiego trampa Włodzimie- 
rza Mikołajczyka, który 25 
maja opuści granice Polski. 
pragnąc się dostać do Paryża. 

Mikotajczyk zdołał przedo 
stać się do Czechosłowacji i 
Austrii, ale w Wiedniu został 
aresztowany i po tym wypu- 
szczony na wolną stopę. 

Z kolei zosiał zatrzymany 
przez policję szwajcarską, któ 
ra oestąwiła «4o zuniar 


Ausurii, Nie zraziło to jednak | 
upartego trampa, który na jed 
nej ze stacji zdołał się zakraść! 
do expressu Bialogród—Bazy- 
lea — Boulogne i ukrywając 
się pod wagonem przybył w 
ten sposób aż do Boulogne sur 
Mer. Tu jednak został wykry 
ty przez kolejarzy i wydany 
policji. 


Mikołajczyk został zatrzy- 
many w areszcie nee zarzu- 
tem wlòczęgostwa i ezpłatnej | 
jazdy kole'g.. 


Z obydwu stron powołano 
w elu swiadków. Grzywaczów 
na wniosła bowiem powódz= 
two cywilne. (Castro Diaz po* 
wołał się na świadków, międz 
którymi znajdował się urzęd- 
nik poselstwa hiszpańskiego 
ternandez de la Mata. 

Zbadana w cnarakterze 
świauka Grzywaczówna przy- 
znala, iż w pierwszym dniu 
znajomości z Hiszpanem, gości 
la go calą noc u siebie..- Przy 
znala też, że jedynym 8půsos 
bem porozumienia się, jeśli cho 
dzi o mogę, byt... słownik. 

Po za tym kategorycznie u- 
pierała się, że padla ofiarą mła 
dego, przystojnego Hiszpana. 
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wiicy przepros:li sę i udali 
się wraz z sekundantami do 
restauracji, aby uczcić prze- 
JENA Ale byli przeciwnicy 
yi zmuszeni tylko do przy- 
placanja sę uczcie. Nie mogli 

wiem pić ani jeść, gdyż ich 
dolna część twarzy była tak 
poraniona, że nie mogli pobie- 
rać żadnego pkarmu. 


POJAWIŁY SIĘ NAŚLADOW: 
NICTWA BEZWARTOSŚCIOWE 
ABY OTRZYMAĆ ZNAKOMITY. 


PRAWDZIWY PROSZEK JAPOŃSKI, 
ŁEBY 


kz ADIO 


PIĄTEK, dn. 4 czerwca 1337 r, 
4.15 Pieśń „Kedy ranne wstają zorze”. 


218 Gimnastyka. 638 Muzyka (płyty). 7,00 


Jziennik poranny. 4,10 Muzyka (płyty). 2,15 
Audycja dla poborowych. 735 Muzyka 
(płyty). 8,00 Audycja dia szkół, 8,10—11,350 
k:zeiwa. 11,50 Auaycja dia szkół: „Cole 
gum Nobilium“ — słuchowisko, 11,57 Sy- 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Dzien- 
n.k połudn.owy. 12,15 „Skrzynka roln.cza”. 
12,25 Fanlazje operowe w wyk. Ork. wi: 
lenskiej. 15,00—15.45 Przeiwa. 15,45 Wado- 
mości. gospodarcze, 16,00 Rozmowa z cho- 
rym. .-,1> „Pieśń o Homalii" - audycja 
liieracko-muzyczia. 16,45 „Złote gody Pol 
skego Towarzystwa Hstorycznego” = 
odczyt. 17,00 Koncert soiistów. 17,50 „Na 
sze drzewa „Cis -- pogadanka. 18,00 
„Skrzynka ogólna 18,10 Program na jv- 
tre. 18,15 Motywy ludowe u oocych (pły- 
ty). 185u Pogadanka aktuaina. 19,00 Gia 
Emanuei Feue:man — wolonczela (płyty). 
1959 W adoinośc. sportowe. 20,00 Koncert 
rozrywkowy (ze Lwowa) 21,45 „Btwa o 
Chorężankę'* — opowiadanie. 22,00 „Słyn- 
n. dyrygenci" (płyty). 22,50---23,00 Ostatnie 
w.adomości dzenn.ka w.eczornego, Wia- 
domości meteorolog czne ; Przegląd pra 
sy. 
WARSZAWA H (Mokotów) 


15,00 Koncert muzyk: lekkiej (płyty). 14,00 
„Parę iniormacji”. 14,05 Koncert solistów 
(płyty). 15,00 „Jak spędzić święto”. 15,19 
„życie kuiluralne stolicy” 15,15 Zespół 
salonowy Pawia Rynasa. 16,00—22,00 Przer- 
wa. 22,00 W adomości sportowe 22,05 Mu- 
zyka iekka (płyty). 23,00 „Ne wiemy dna 
ani godziny” — Obrazdk z powieści. 23,15— 
24,00 Muzyka taneczna z dancingu „Para- 
Gł * 


* le nie powiedzą, co ja... Wszystkie choroby leczę. 
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| Musisz mnie Kochać... 


cz 


gny z ludu do arystokrać 
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Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musi po- 
ślubić bogatą, ale niemiłą sobie pannę Klarę Demską. W 
przeddzień ślubu spotkał swą dawną ukochaną, biedną, ale 
niezwykłej urody Hankę Czernównę. Miłość, którą starał się 
zagłuszyć, wybuchnęła nowym płomieniem. Pod wpływem 
naniesienia, Tudziewicz postanawia potajemnie uciec z Pol- 
ski z Hanką i umówił się z nią na stacji kolejowej wieczo- 
Ne 


się jeszcze niezmiernie słaba. Chwilami nawet nie 
słyszała, co mówi do niej kobieta, która się nią 
zaopiekowała i niosła nawet paczuszki, pozbiera- 
ne z ziemi w kościele spod nóg dziewczyny. Jesz- 
cze wydawało się Hance niepewne, czy była na- 
prawdę w kościele i przebiegał przez nią dreszcz 
niepokoju, żeby nie spóźnić się na stację. Były to 
jednak przebłyski, jak iskierki. Zapadały się za- 
raz w niwscz, wracał ból i wracała świadomość 
rzeczywistości. Słowa Gojkowej docierały znów 
do świadomości mózgu. 

— Hrabia taki... — mówiła. — Taki właśnie 
pajgorszy, bo z domu ma jeszcze przewrócone 
w głowie. Bo to wiadomo, co się tam u nich nie- 
wyprawia?.. To potem i takie życie. Pieniądze, 
aby trwonić, to musi szukać takiej, żeby opróż- 
nione kieszenie pozapelniała. | masz pani! Za- 
wracać dziewczynom biednym i uczciw głowę 
to pasuje, tylko do ślubu im nie pasuje. Im wszyst 
ko jedno, czy dziewczynę z dzieckiem przy pier- 
si zostawi... znów patrzyła podejrzliwie na 
NHankę. — A jak nawet i dziecka się uchroni, to 
serce podepcze i idzie do innej.. Takie są i już!... 
„zy ja się to mało nasłucham? Bo to jedna dziew- 
czyna przychodzi do mnie z zapłakanymi oczami? 
Najwięcej to te w obowiązku. Przyjedzie taka 
głupia ze wsi i gotowa od razu... Ani się spostrzeże, 
jak jej galant zawróci w głowie. I to różne bywa- 
ja. Jedni to, aby te parę groszy od dziewczyny 
wycyganić, a jak już oskubią, to adiu fryziu! 
Przepadł : koniec. A znów inny, szczególnie, jak 
dziewczyna niczego sobie, to póty będzie jej gło- 
wę kręcił, aż skołuje, swoje zrobi, ale się przecież 
nie ożeni, bo innego stanu człowiek i żony wśród 
zgodnych szuka. Ani pomyśli łajdak, że unieszczę- 
śliwił dziewczynę! Co mu mie Hrabial... Taki 
jeszcze gorszy, bo w takim sumienia się pani nie 
doszukasz ze świecą!... Znałam i hrabiów. Nie no- 
wina dla mnie!!... 

Dosyć! Na miłość Boską!... — szepnęła Han- 
ka, zacisnąwszy zęby. 
A właśnie, że nie! — odparła nieubłagana 
kobieta. — Po co się masz pani zamartwiać, za- 
miast prawdzie spojrzeć w oczy i wypędzić takie- 
o z serca?.. Po co? Nauczyć takiego rozumu! 
Niech i on wie. jak to boli! Nauczyć, powiadam!... 
Przyjdź pani do mnie, a wywróżę pani z kart, al- 
o z ręki, co mu będzie sądzone... Bokiem mu to 
wszystko wyjdzie, ja to pani powiadam, jakem 
Sybila Gojek!... 

Hanka westchnęła ciężko. Rada byłaby, gdyby 
kobieta odeszła wreszcie od niej, przestała ją drę. 
czyć swoją paplaniną. Pragnęla uporządkować 


Hanka, chcąc podziękować Bogu za odzyskane szczęście, 
wstąpiła do kościoła i tu natrafiła na ślub. W osobie pana 
młodego ujrzała Tudziewicza... 

Widok ten wstrząsnął nieszczęsną tak silnie, że ze- 
mdlała. Ocknęła się po wyjściu orszaku ślubnego z kościo- 
ła w towarzystwie jakiejś kobiety, która podała się za Sy- 
bilę Gojek. a która zdumiała Hankę odgadnięciem przyczy- 
ny jej zemdlenia. 

— Pani się dziwisz, skąd ja wiem, że to przez 
sercową boleść pani zemdlałaś?... Wróżka je- 
stem — powiedziała kobieta z pewną dumą. — 
Wróżę z kart i z ręki, co było, co jest, co będzie. 
Przyjdź pani do mnie na Stalową, to pani wszyst- 
ko dokumentnie powiem. Celestyn mu było na 
mię? No nie? 

Hanka patrzyła oszołomiona na kobietę, 

~ A widzi pani... Tak-że samo ziołami leczę... 
Mnie wystarczy spojrzeć, a już pani doktóry ty- 


— 


To po mojej b i matce... W takiej rodzinie się 
urodziłam, co ludzi leczą... Chodź pani... Nie trza 
tu siedzieć i zapamiętywać się w boleści, bo to nic 
nie pomoże. Tyle co umarłemu kadzidło... Było, 
przeszło... Jeszcze pani się odegrasz na nim... 
Wspomnisz pani moje słowo. Sybila Gojek nie ga- 
da po próżnicy!|... 
Krzepką ręką pomogła Hance dźwignąć się 
z ławki, wyprowadziła ia przed kościół, 
— No, widzi pani... Na powietrzu zawsze le- 
pei Bo z powietrza bierze się i zdrowie i choro- 
y.. Tylko trzeba umieć brać zdrowie.. Niech 
pani PE do mnie na Stalową. Na Stalowej 
io każda kobieta pokaże pani, gdzie mieszkan, 
Fodprowadzę panią kawałek, bo widzę, że pani 
eszcze na miękkich nogach chodzisz... No, nic... 
o przejdzie. Nie trza tylko dopuszczać sobie do 
myśli nieszczęścia. Psu na budę się nie zdało... 
ja to pani powiadam, a pani możesz mnie wierzyć, 


EZ 


= 


o nie jestem już taka młoda, no i przecież je- 
siem Sybila Gojekl.. Przyjdź pani do mnie, to 
ogadamy... Przekonasz się pani, że nie napróżno... 
Na pieniądze poleciał... Przez takiego nie warto 
sobie życia psuć. Takie te chłopy już są! Woli bo- 
atą, a szczęścia małżeńskiego się pozbawia z ko- 
R ukochaną, która by była jak pies wierna... 
I w dodatku takiej urody!.. — obrzucała kry- 
tycznym spojrzeniem Ha t 
St powoli, krok za krokiem, bo Hanka czuła 
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swoje myśli, pragnęła kresu wszysikiego, a prze 
de wszystkim kresu swego życia. A tymczasem 

paplała, jakby świadomie grzebała się w ran1ch 
jej serca, jakby na nowo kazała jej przeżywa 
tortury... 

-- Ja przecież po pani widzę. co się w pani: 
nych myślach układa... A byłabyś pani bez odro- 
kiny rozumu, żeby jeszcze jemu swoje młode ży; 
c'e poświęcać!... Niech-no on zobaczy, jaka pan! 
szykowna z innym, jaka wesolutka, a on niech 
się tymi pięniędzmi podzieli z panią, które zagar- 
nął od bogatej... 

— Na miłość Boską, co pani wygaduje? Co pe- 
p: chce ode mnie?! — zawołała zrozpaczona Han” 

a. 

— Ja wiem, co mówię... I pani dobrze radzę. 
Wspomnisz pani moje słowa. A cóż pani sobie 
myślisz? Ma się cieszyć, ma się zabawiać, ma go 
żadna kara nie spotkać?.. Niedoczekanie jego!.- 
Sadła takiemu zalać za skórę wszelakim sposo- 
hem... Słuchaj pani doświadczonej kobiety, zna- 
jącej życie... I co jeszcze pani powiem?.. Można 
takiemu tak wleźć za pazury, że będzie się skrę* 
cał tak długo, aż pani na swoim postawisz!... I wró* 
c: do pani i jeszcze się będzie łasił, jak nie przy* 
mierzając ten pies, co go gospodarz kijem prze* 
gna z domul... Ja pani powiadam! Na glowie się 
postawi, a wróci, jeśli pani zechcesz. 

— Nie, nie! Ja już nic nie chcę! — jęknęła 
|. SLA pri dd t 

— Tak się pani, aby aje z pierwszego 
bólu... Ale Sny pani Aknet N się!... 

— Ja tu już mieszkam! — przerwała Hanka, 
wskazując bramę swego domu. 

-- Aha! — kobieta spojrzała na numer domu. 
—- Już widzę, że trochę panią przekonałam.. Ale 
przyjdź pani do mnie... Dam pani lekarstwo na tę 
słabość... Serce w pani niespokojne, a ja wiem: 
czym się ono zaspokoi... 

— Śmiercią tylko... — szepnęła Hanka. 

Kobieta machnęła energicznie TA ' 

Nie mów pani takich rzeczy! Grzech tak 
mówić, ciężki UAE: dla Pw duszy!... Pamięe 
taj pani mój adres: Stalowa, Sybila Gojek... 

Ujęła dłoń Hanki i obróciwszy ją spodem do 
góry spojrzała na siatkę nij... 

— Oko! — pokiwała głową. — Ala też długie 
szczęście przed panią i bogactwo! Będziesz pani 
wielka dama!... No, nol.. Przyjdź pani, do widze- 
nia! — zakręciła się i odeszła, zostawiając Hankę 
przed bramą. 

Hanka spojrzała za nią i aaa ciężko. 
Bogactwo.. Wielka panil.. Wróżby!.. ~= 
pokiwała głową. -— Dla mnie już tylko śmierć... 

Z trudem weszła na schody, odpoczywająe na 
półpiętrach. 

— Gdzieżeś ty się podziewała, Hanusiu?! «= 
przywitała ją stroskana babka. — Jakże ty wy- 
glądasz?! — zawołała, nagle zatirwożona zmienio- 
ną twarzą wnuczki. — Co ci się stało?.. — Glos 
jej drżał niepokojem i wpatrywała się z lękiem 
w oczy Hanki. 

a Nie, babciu... W kościele byłam... Nię paje- 
dziemy nigdzie... Rozmyśliłam się... Doszłam do 
przekonania, że nie jestem stworzona na hrabi- 
nę... — roześmiała się, ale był to raczej prymas bó- 
iu, niż uśmiech. — ľójdę jeszcze dzisiaj do pracy, 
do restauracji... 

Pani Czernowa załamała ręce... 

(Dalszy ciąg jutro). 


za 


iae głowy. Gdy po pewnym czasie zatrzymała się, 
aby zaczerpnąć nieco tchu, ujrzała, że jest w pu- 
stym polu za miastem. W pobliżu przeplywała rze 
ka, a zdala już, prawie na horyzoncie, widniały 
chaty chlopskie. 

eń teraz miała uczynić? Wkrótce, w całej o- 
kolicy zaczną jej poszukiwać i przeprowadzą wiel 
kie obławy. jeśli James przepadł, to Cze -ka u- 
czyni wszysto co jest w jej mocy, aby również 
0 R EWY | 

rzez chwilę stała na miejscu i zastanawiała 
się nad tym, co ma uczynić. | nagle znalazła wyj- 
ście z sytuacji. Zrzuciła z siebie męskie ubranie, 
które nosiła, i stanęła w stroju Ewy. 

Pobiegła z ubraniem do rzeki i wrzuciła je do 
wody... Następnie sama wskoczyła do rzeki i po- 
częła pływać. ba 

Rozglądała się na wszystkie strony, chcąc 
stwierdzić, czy nikt się nie zbliża. Nie, na razie 
nikt nie nadchodził. I to było najgorsze, albowiem 
pragnęła, aby ktoś przeszedł tędy, aby ją dostrze- 
ŻONO... 

Głód dawał się jej dotkliwie we znaki. Ale An- 
na Morette była już do KA przyzwyczajona. Już 
niejednokrotnie się zdarzało, że w ciągu czterech 
dni nic nie jadła. Nie, tego się nie lękała. 

Anna Morette un osła głowę, Że strony cha- 
łup chłopskich, szli w kierunku rzeki dwaj męż- 
czyźni i kobieta. Mieli na sobie wiejską odzież. To 
było Annie Moretie na rękę. 

— Ratunku..uu! Ratun...ku!l.. — rozległ się na- 
gle rozpaczliwy głos kobiecy — Ratun..kul... 

Dwaj mężczyźni i kobieta zaczęli szybko biec 
w stronę rzeki. 

Gdy dobiegli do kzag, ujrzeli jak tonie zu- 
pełnie naga kobieta... Głowa jej znajdowała się 
już wodą. Tylko jedna ręka wynurzała się z 
nurtów i ręką tą kobieta czyniła roznaczliwe wy- 
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Wszelki ślad po Annie Morette jednak zaginął. 
Peters dotrzymał słowa i Lewkow został usun.ęty 
z zajmowanego stanowiska. Jego następcy udzie- 
lono szerokich pełnomocnictw. Nowy kierownik 
pskowskiej Cze - ki otrzymał rozkaz, aby ge 
trząsnął całe miasto i okolice. Na wszystkich dwor- 


cach i stacjach kolejowych, we wszystkich mia- 
stach i miasteczkach ustawiono specjalne posterun- 
ki, których jedynym celem było ujęcie niebez- 
piecznej agentki, Nie dało to jednak żadnego wy- 
niku. Anna Morette znikła, jak kamień w wo- 
dzie. 

Gdzie się podziała Anna Morette? W jaki spo- 

sób udało się jej zbiec? 

Oddaliwszy się od „aresziowanych' Anna Mo- 

rette zaczęła szybkim krokiem iść wzdłuż toru ko- 
ejowego. 

Szła tak szybko, jak gdyby była pony chana 
rzez wiatr. Zdawała sobie sprawę, że tylko dzię- 
i pośpiechowi może w danej chwili uniknąć wiel 

kiego niebezpieczeństwa, które jej grozi. 

ajdowała się teraz sama wśród swych śmier- 
telnych wrogów, Czuła się, jak człowiek, którego 
wrzucono we wzburzone morze i który rozpaczii 
wie walczy z rozszalałym żywiołem. 

Anna Morette, szła przed siebie nie odwraca- 


siłki, jak gdyby chciała się czegoś uchwycić... 

Obaj chłopi wskoczyli do wody i po kilku chwi 
lach dowlekli RAZ do brzegu. Kobieta w mię' 
dzyczasie zemdlała. Chłopi zaczęli ją cucić. Chłop 
ka nacierała jej ciało i przykryła jej biodra far- 
tuchem. 

— Jaka ona piękna! — rzekł z zachwytem je” 
den z chłopów. 

— Zawsze ci się tylko te sprawy błąkają pe 
głowie... — skrzyczała go chłopka. 

W końcu udało się im ocucić zemdloną. Otwar- 
ła oczy i zapytała osłabionym głosem: 

Co się ze mną stało? Gdzie jestem? 

— Gdzie jest pani ubranie? — odparła pyta 
niem na pytanie chłopka. 

Nie wiem... Zostawiłam je na brzegu.. 

— Ale go tutaj n.e ma. 

— To chyba skradziono... Ratujcie mnie... Jes 
mi niedobrze... 

— Wniesięmy ją do nas, do chaty... — zauwa- 
żył jeden z wieśniaków.. 

— Jaka to piękność! — drugi z chłopów nie 
przestawał mlaskać z zchwytu (Raz ; 

— Ach, ty rozpustniku! — krzyknęła na nie- 
go chłopka. 

Chłopka otuliła na wpół omdlałą kobietę fartu- 
chem. a następnie we troje unieśli ją w górę i za” 
częli nieść w stronę wsi. i 

Kobieta głucho jęczała. Zawodziła i prosiła, a- 
by ją ratowann „-onieważ czuje, że opuszczają ją 


siły. 

Po kilkv chwilach kobieta znalazła się już w 
chłopskiej chacie. Położono ją na sienniku. Chłop; 
ka podała jej ciepłą wodę, a chłop, który nazwał 
ją „pięknością”, nie odstępował od niej i w dat- 
szym ciągu zachwycał się urodą nagiej kobiety. 
im pani jest? — zapytała chłopka Anne 

(Dalszy ciąg jutraj 
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Morette. 


ENTRE 


Jadzia pozostała w charakterze wychowawczyni dziece 

w domu obszarnika Jeżowa. Pewnego razu zauważyła, 
że stosunek obszarnika do niej zmienił się dziwnie. Pewnej 
mocy; gdy jeszcze nie zdążyła usnąć, rozległo się stąpanie 

ych nóg, po czym ktoś wszedł do jej pokoju. Był to je. 
żow, który oświadczył, że ją kocha. Naikóżna usiłowała fa 
dzia wyprosić go z pokoju. Jeżow obiął ją przemocą i ca- 
ławal. Nagle ktoś zapukał do drzwi. 

Jeżow zerwał się z miejsca i skurczył się, 
chcąc się ukryć. Jadzia czuła, jak każde uderzenie 
do drzwi napełnia ją bóle mi trwogą. Może zostać 
zupełnie ssompromitowana! 

Co teraz uczynić? 

Czy ma się odezwać, czy udawać, że śpi? Drzwi 
są otwarte. Gdy Jeżow przybył do jej pokoju, na- 
pewno nie zamknął za sobą na klucz... 

Jeśli nie odpowie, może ten, co puka, otworzyć 
drzwi i wejść. 

adzia jest przekonana, że to puką pani Aotou 
Któż inny mógłby o tej porze pukać do jej drewi? 
Zerwała się ze snu, zauważyła, że męża nie mą, 
czekała, a gdy się doczekać nie mogła, szuka go 
teraz po wszystkich pakojach, 

Boże, co teraz uczynić? Czemu jest los dla niej 
tak nielitościwy ? 

Pani Jeżow nie uwierzy jej, będzie przekona- 
na, że to ona uwiodła jej 4. | że z jej zgo- 
dą wszodł do jej pokoju... 

Tymczasem Jeżow szepnął Jadzi na ucho: 

~= Niech się pani zapyta, kto tam? Jeżeli to 
moja żona — niech jej pani powie... Niech jej pa- 
pi powie... 

Sam nie wiedział, co ma jej powiedzieć. Jadzia 
czuła, jak krew uderzyła jej do głowy. Gdyby 
mogła oknem wyskoczyć, napewno rczvniłabv to. 

Słabym głosem zapytała: 

m Kto wł i 

— To ja, Natasza, służąca... 

Jadzia z ulgą odętchnęła. 

Co się stało? 
=— Jakiś pan dopytuje się o panią?... 
akié pan? Pyta o mnie? — zaniepokoiła się 
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Jadzia. 

— Tak jest. Czy może tn przyjść? 

= Nie... Czego chce ode mnie ten pan? 

= Nie wiem. powiada, że przybył w pilnej 
„na i musi się z panią natychmiast zoba- 
czyć... 

— Gdzie oczekuje mnie? 

= W salonie. Zapaliłam tam światła. 

== Dobrze. Zaraz schodzę. 

l R służąca wyszła z pokoju, odezwała się 
adzia: 

-— Proszę pana, niech pan teraz nie wychodzi 
przede mną, bo służąca pana zauważy, a wyjdzie 
pan a po mnie... | 

— Któż to może być ten pan, co o tak późnej 
porze przybył? 

W głosie jego wyczuwało się zazdrość, która 
go pożerała. 

— Nie wiem.. -- odpowiedziała wzburzonym 
głosem Jadzia. 

Prosila Jeżowa, by stanął przy oknie. Gdy się 
odwrócił, rzuciła na siebie szlafrok. Wyszła szyb 
ko z pokoju 

Gdy weszła do salonu, ujrzała Stanisława. Była 
zdumiona. Co tutaj robi o tak późnej porze? 

Skąd wiedział, gdzie się znajduje? 


JSTRZĄSAJĄCA 


— mw HM MK = > 


MIEN ZAPŁĄT 


POWIEŚĆ O BOHATERSTUWIE 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU ` — 


«= Co, wydarzyło się coś x Tadeuszem? —- za” 
pytala niespokojnym głosem. 

— Nic się nie stało. Po prostu otrzymałem od 
niego list, gryps, był tam również i liścik dla cie- 
bie. Przyniosłem go tobie, wiedząc, że sprawi ci to 
wiele radości... Nie miałem w dzień czasu przyje- 
chać, dlatego przybyłem ostatnim pociągiem... 
Przenocuję tu u ciebie... 

Wzruszona uścisnęła rękę Stanisława. 

m Jakiś ty dobry, Stanisławie! m 

Ale nie miała czasu na rozmowę. Szybko wzię- 
ła kartkę i zapania czytać: 

„Moja droga 

Nigdy, być może, nie byłem w tak dobrym na- 
stroju, jak w ciągu ostatnich kilku dni. Żandarm, 
który stąle czuwa przy drzwiach mojej celi. jest 
wciąż nadąsany i gniewa go to, żę je, zwy 
więzień, jestem w znacznie lepszym nastroju 
Ogg: Zawsze mam głowę waniesiong, do góry i 
nigdy nie jestem tak nachmurzony, jak on. 

Byłem już na śledztwie u sędziego śledczego. 
Te psy chcą przede wszystkim dowiedzieć się, 
gdzie ty przebywasz. Maglują mnie i maglują, by 
dowiedzieć się o ciebie... 

Jestem w dobrym nastroju ducha , eo zawdzię- 
ezam Tobie moja kochana. ? 

Wszystkie wałówki otrzymałem. Czuję się 
šwieimie. Te psy carskie sądzą, że przy pomocy 
więzień i kajdanów zdołają zabić we mnie umi- 
łowanie naszego ideału, ale jak sama rozumiesz, 
my się bardzo... 

czoraj prowadzili na szubienicę Bronka. Wi- 
działem go przez okno mojej celi. Szedł z dumnie 
wzniesioną do góry głową i śpiewał! O, ja także 
nie boję się wcale śmierci. , | 

Chciałbym tylko jeszcze raz w życiu ciebie 
zobaczyć. Raz jeden. i 

= zdrowa, moja kochana, walcz nadal jak 
dotychczas o nasz wspólny cel. 

innych sprawach piszę do towarzyszy, któ- 
rzy tobie o wszystkim opowiedzą. 

Twój T.". 


Jadzia raz po raz czytała te słowa, pisane ręką 
człowieka, którego tak ubóstwiała. Ręką człowie- 
ka, który ją tak bardzo kochał. 

Pożegnała zmęczonego Stanisława, kazała słu- 
żącej przyszykować dla niego nocleg i wróciła do 
siebie do pokoju. 

— Któż to jest ten pan? — szeptem zapytał Je- 
żow. 

~- Pan jeszcze został u mnie w pokoju? 

— Tak, czekałem pani powrotu... ] 

— To mój brat — odrzekła Jadzia. — Przyje- 
cha? pożegnać się ze mną, bo wyjeżdża do Ame- 
ryki... A teraz panis Jeżow, proszę po raz ostato’, 
by pan wyszedł z mego pokoju... M 

~ Kochana panno Adelu, niech mnie pani nie 
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Czytajcie : 


ŚWIAT PRZYGO 


Cena 1O groszy 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensatviny film powieściowy z życia podziemnego Świata Ameryki 


RÓWNO MY JAK TPT EUROPA 
ŻYCZY SOBIE. ABY TEN WZÓR ZOSTAŁ 


ZNISZCZONY. 
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zuca.. Niech mi pani pozwoli zić ze sobą 
VA — błagalnym g Lubi mówił ay Jeżow. wi 
Pozostanę tu przy twoim łóżku i będę na ciebie 
spoglądał. 

— Panie Jeżow, proszę wyjść z pokoju. 

— Jesteś nielitościwa... Jeden raz Adelu, jeden 
raz tylko pragnę z tobą spędzić noc... 

Panie Jw, proszę pana po raz ostatni 
wyjść z pokojul 

— Adeiu kochana, Adelu! — objął ją mowu 
i począł całować. 

Wyrwała się z jego rąk i ostrym głosem po- 
wiedziała: 

— Panię Jeżow, zmusza mnie pan, bym wbrew 
mojej woli M a w nocy skandal. Proszę 
opuścić mój pokój... Możemy ze sobą o wszystkim 
w dzień pomówić, a nie w nocy, gdy należy 


spać... 

9 Jeżow wstał, rostował się i szepnął 
— Dobrze, wychodzę. PE: a: 
Po chwili dodał: ETAT Aa S 
— Ale uprzedzam panią, postąpię tak, fak pos 

winien postąpić obrażony mężczyzna... 
Otworzył ostrożnie drzwi i wyszedł z poko- 


ju. 

Tej nocy nie megla już Jadzia zmrużyć oka. 
Jej myśli dziwnie się teraz kłębiły. Oto myślała 
e Tadeuszu, o przybyciu Stanisława, a wnet przye 
pomniała sobie o przykrym spotkaniu ze swym 
progodawca Jeżowym. 

Nie, tu dłużej nie pozostanie! 

Zdecydowała się jeszcze tego samego dnia wy- 
jechać ao Warszawy wraz ze Stanisławem i wię- 
cej nie wrócić na tę posadę. 

Z raną zapoznała Stanisława z panią Jeżow i 
powiedziała jej, że to jej rodzony brat. 

— Rodzeństwo i tak niepodobne do siebie! == 
zawołała pani Jeżow. l 

— Zdarza się —- odrzekła Jadzia. — Mój brat 
wyjeżdża do Ameryki, jadę wraz z nim na dwo- 
rzec, by go odprowadzić... Czy wolno mi wyje- 
chać na kilka godzin do M p Te 4. 

Ależ proszę bardza! — odrzekła pani Je- 
żow. — Sama się zajmę dzieekiem! 
Do pokoju wszedł pan Jeżow. Usiłował 
uśmiechnąć się, ale można było łatwo poznać po 
jego twarzy. co ten ezłowiek teraz przeżywa. 

— Sasza, zapoznaj się, oto brat panny Adeli, 
który dzisiaj wyjeżdża do Ameryki. 

— Bardzo mi przyjemnie! -— odpowiedział 
z uśmiechęm Jeżow. 

Po chwili wyszędł 3 pokoju. 

Jadzia tymczasem spakowała szybko swą sa- 
kienkę, bieliznę do walizki, którą zostawiła w le- 
sie między drzewami, tak by pani Jeżow nie mo- 
gła zauważyć i postanowiłą z Warszawy wysłać 
hst, przepraszający panią Jeżow zą tak nięoczeki- 
wane opuszczenie praco: spowodowane chorobą. 

dy pozostawiła walizkę i wracała do domy, 
mię nagle, jak gdyby spod ziemi przed nią pan 
eżaw. 

Z>liżył się do niej zupełnie blisko, wyjął z kie- 
szeni rewolwer. i zgrzytając zębami powiedział: 


— Jośli porzucisz nasz dom, zabiję ciebie i 
siebie! 
(Dalszy ciąg jutro). 
„Przesłuchanie 
trwa" 
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„Nie obawiamy sie narodu | 


który wydał Marsz. Piłsudskiego” 


DETROTT. 


„Dziennik Polski” zamieszcza | zmarłym 


następujący znamienny wy- 
wiad swego waszyngtońskiego 
korespondenta z senatorem 
Vondenbergiem, jednym z naj 
wybitniejszych mężów stanu 
stronnictwa republikańskiego, 
który reprezentuje w senacie 
stan Michigan. 

_ Mówiąc o wychodztwie pol 
skim i zwracając . uwagę na 
fakt, że w stanie Michigan Po- 
lacy stanowią dwadzieścia pro 
cent wyborców i decydują o 
wyborach, senator Vanden- 
berg oświadczył: 

„Taki stan rzeczy nie bu- 
dzi we mnie żadnych obaw. Po 
lacy ze swymi doświadczenia 
mi niewoli i tradycjami wolno 
ści winni być, ze wszystkich 
grup narodowościowych Ame- 
tyki, nafbardziej przywiąza- 
ni do podstawowych zasad wol 
ności amerykańskiej, oraz do 
amerykańskiego systemu kon- 
stytucyfnego. 

ie obawiamy się narodu, 


Tutejszy |sobiony w przedwcześnie 


Marszałku Pilsud- 


Niechaj tylko milionowe 
rzesze, naszych obywateli pol 


skim. Życie i działalność tegoj skiego pochodzenia myślą i 


wielkiego człowieka mogą słu 
żyć za wzór cnót i obywatel- 
skich dla każdego społeczeń- 
stwa. 


działają według Jego nauk o- 
bywatelskich — a nie bedzie- 
my się obawiali o losy i przy- 
szłość naszej ojczyzny”. 


Z hiszpańskiego frontu waiki 


PARYŻ. Ilavas donosi z A- 
vila (po stronie powstańców): 
W ciagu ostatnich dwóch dni 
wojska rządowe podjęły na- 
tarcie na odcinkach Alte de 
Leon i Robledo de Chavela. 

Wczoraj od wczesnego ran- 
ka wojska rządowe ruszyły do 
szturmu na stanowiska po- 
wstańców pod Lagrania. W 
działaniach tych wzięły udział 
o 


Straszna śmierć profesora 


podczas wycieczki w Tatry 


W Tatrach zdarzył się wypa 
dek, który pociągnął za sobą 
pierwszą w tym sezonie letnim 
ofiarę. 

Wypadęgk ten miał następu- 
jący przebieg: w godzinach 
rannych wozami de Morskiego 
Oka udała się wycieczka ucz- 
niów Liceum Krzemienieckie- 
go. Przy wodospadach Miekie- 
wicza pod wodzą 29-letniego 
profesora tegoż Liceum mgr 
Wroniewskiego uczestnicy wy 
cieczki poszli doliną Roztoki do 
doliny Pięciu Stawów, a stąd 


który wydał typ obywatela sol Świstówki mieli dotrzeć 
wwie"; WERS RPA 00 Tp aa GI E 


Chciała być pierwsza 


na wystawie paryskiej, by przynieść 
jej szczęście 


Nazajutrz po oficjalnym 
otwarciu wystawy światowej, 
około godziny 2-ej po połud- 
niu ogromne tłumy publicz- 
ności zgromadziły się przy 
kasach. Tego bowiem dnia 
miała ona być otwarta dla pu- 
bliczności. Ale ku zdumieniu 
i nawet oburzeniu zwiedżają- 
cych, okienka w kasach były 
spuszczone, a w kasach nie 
było kasjerów. Gdy minęło 
20 minut, a okienka ciągle się 
jeszcze nie podnosiły, publicz 
ność zaczęła dawać głośny 
wyraz swemu zniecierpliwie- 
niu. 

Wówczas pojawił się męż- 
czyzna w czarnym ubraniu — 
jeden z komisarzy wystawy. 
Bubliczność ujrzawszy go, za 
częła A domagać, aby sprze- 
dał jej bilety wejścia na wy- 
stawę. Okazało się jednak, że 
ani komisarz ani kasjerzy nie 
posiadali biletów. ówczas 
publiczność zażądała, aby ją 
wpuszczono na wystawę bez 
biletów. Komisarz po krót- 
kim namyśle zgodził się za- 
dośćuczynić jej żądaniom i 
polecił usunąć bariery z 


Żony płacą 


al.menty 
NOWY JORK, — Legislatu- 


ra stanu Florydy uchwaliła 

rojekt ustawy, mocą której 
kobieta, która porzuci swego 
męża. a sama posiada mają- 
tek, będzie musiała porzucone 
mu mężowi płacić Masiy, o 
ile on sam nie posiada dosta- 
tecznych dochodów. 


` 


rzejść. Jak tylko usunięto 

ariery, tłumy ludzi zalały 
tereny wystawy. 

Przy tym wydarzył się nie- 
zwykły wypadek. Pewna mło 
a delegancko ubrana kobieta 
starała się wyprzedzić wszy- 
stkich i pierwsza znaleźć się 
na terenie wystawy. Í rze- 
rzywiście to jej się udało. Jej 
mała pó ka obuta w elegancki 
pantofelek, pierwsza sianęła 
na ziemi paryskiej wystawy 
z roku 1937. 

Na pytanie komisarza dla- 
czego pragnęła pierwsza sta- 
nąć na terytorium wystawy, 
młoda kobieta odparła: 
Wszystkim  przynoszę 
szczęście. Z tego względu 
pragnęłam pierwsza znaleźć 
się na wystawie, aby, jak by 
rzec, otworzyć ją i przynieść 
jej szczęście. 


| 


do Morskiego Oka i tam połą- 
czyć się z resztą uczestników 
wycieczki. 

Przy podchodzeniu Świstów 
ki kierownik wycieczki prof. 
Wroniewski, chcąc ominąć du- 
ży i grożacy niebezpieczeń- 
stwem płat śniegu, podszedł nie 
co w górę po stwardniałym 
śniegu. przy czym poślizgnął 
się i stoczył w przepaść około 
150 metrowej głębokości. 

Warunki terenowe nie pozwa 
liły na pospieszenie mu z po- 
mocą. Uczestnicy wycieczki 
udali się szybko z powrotem 
do Morskiego Oka, skąd zawia 
domili o wypadku tatrzańskie 


panem, 


zakończ*ła sę 


Obywatel czeski Henryk 
Smolik bawił w Warszawie i 
znalazł się na ulicy Chłodnej. 
Ujrzawszy wielkie targowisko 
na Kercelaku udał się tam 
oglądając się za okazyjnym 
kupnem. Poinformowano go, 
że w tym zbiorowisku ludzkim 
można destać wszystkiego cze 
go dusza zapragnie za psie pie 
niądze. 

Smolik kupił sobie aparat 
fotograficzny. Zaledwie po- 
szedł dalej, gdy z tyłu chwyci 
ły go jakieś ręce i nieznany 
mężczyzna zarzucił mu zło- 
dziejstwo. Smolik niezmier- 
nie się oburzył i wezwał po- 
licjanta. Ale tego właśnie 
pragnął nieznajomy, był to bo 
wiem właściciel aparatu, któ- 
ry zosiał mu przed godziną 


Transakcja (Czecha na Kercelaku 


Wypadek zdarzył się około 
godz. 15. bezpośrednio po tym 
zaalarmowane pogotowie uda- 
ło się na miejsce wypadku i z 
wielkim trudem dotarło do o 
fiary, dającej słabe oznaki żv 
cia. 

Z wielką również trudnością 
po udzieleniu p'erwszej pomo- 
cy zdołano prof. Wroniewskie 
go wydobyć z przepaści. Po 
moc okazała sie jednak bezsku 
teczna. gdyż ok. godz. 21.30 


prof. Wroniewski na rękach 
członków pogotowia zakoń 
czył życie skutkiem obrażeń 
wewnętrznych. 


Ofiarę Tatr zn'esiono do Roz 


Pogotowie Ratunkowe w Zako| toki i stąd przewieziono do Za 


konanego. 


w komisariacie 


skradziony. 

Strapiony Czech dowiedział 
się doniero w komisariacie. że 
na placu Kercelego można 
wprawdzie dostać wszystko. 
ale można dostać i areszt za 
nieostrożue kupnó, znaczny 
bowiem odsetek towarów na 
tym targowisku pochodzi z 
kradzieży 
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Sender Gutman z Nowego Miasta 
nad PiFcą kupii sobie samochód 
rrzyjął szofera Dymitra Olwira i 
wysłał zo w 'rogę. Koło Jabłonny 
Oiwir zawadził o wóz powożouy 
przez l'ranciszkę Kopyścińską. 

Koń został zabity. wóz rozbity. 
samochod wpadł na drzewo i uległ 
pogruchotaniu. Niewiasta i szofer 
jakoś szczęśliwie wyszli z opresji 
cało. 


„Pomarańczowa pestka” i... małżeństwo 


Zaręczyny Syna prez. Roosevelta 


z córką politycznego wroga szefa St. Ziednotzonych 


Paryż oczekuje przybycia 
w najbliższych dniach dwojga 
słynnych gości, dwojga ludzi, 
którzy podczas podróży 


były powszechną niespodzian 
a, Narzeczona należy wpraw 
dzie do najprzedniejszych 


poj warstw towarzyskich Amery- 


ślubnej pragną uniknąć wszel-!ki i odpowiada rodzinie „pierw 


kich oficjalnych przyjęć i z| szego 
sdu nie udali się doj Zjednoczon 


tego wzgi 


. Stanów 
ych, ale jej ojciec 


dżentelmena“ 


Londynu na uroczystości koro|i bracia są zaciekłymi wroga 


nacyjne. _ Gośćmi 
Ethel du Pont de Remours 
Franklin Roosevelt, syn prezy 
denta Roosevelta. 
Zaręczyny młodych 


2-GI NUMER 


WI O© SENEKA 


TYGODNIKA OBRAZKOWEGO DLA DZIEWCZĄT 
CYKLE RYSUNKOWE | nych Stanach Zjednoczonych 


już jest w sprzedaży i zawiera 


BASIA FIGLARKA 
Rys. Max Fleischer 


ANIA SIEROTKA 


Opowieść o dziewczynce; co zrote serduszko miałs 


NASZA SŁODKA WIOSENKĄ 


Wzruszająca opowieść dla matek i córek 


KRYSIA JEST OBRAŻONA 


ZUZIA DAŁA SOBIE RADĘ 


POWIEŚCI TEKSTOWE 


BIAŁA DAMA STRASZY NA PENSJI 
w KRAINIE SŁOŃCA I KWIATÓW 


KOSZTUJE 10 GROSZY 


„WIOSENKA” 


tymi są,| mi polityki prezydenta 
i] sevelta. 


Roo- 


Du Pont de Remours, pomi- 


ludzi | Mo że nie są tak popularni jak 


Wanderbildtowie, Astrowie i 
Morganowie, należą również 
do najbogatszych i najpotęż- 
niejszych rodzin Ameryki. Po 
za tym są pochodzenia szla- 
checkiego, co w demokratycz- 


gra doniosłą rolę. 


Franklin Roosevelt i Ethel 
du Pont de Remours kochali 
'ę serdecznie, ale nie mogli 
iç pobrać, ponieważ ich ro- 
dzice w żaden sposób nie 
chcieli się zgodzić na ten zwią 
zek. Ale los uśmiechnął się do 
zakochanych. Los tym razem 
przybrał prozaiczny kształt pe 
srki od pomarańczy, którą poł 
knęła miss Ethel. Po kilku 
dniach dostała ataku ślepaż 


kiszki i zrozpaczeni rodzice 

zgadzali się na wszystko, o co 

prosiła. Jej pierwsze słowo, 

jakie wyrzekia po operacji po 

Pecobudzenig się z narkozy, 
yło: 

— Gdzie jest Franklin? 

Po kilku godzinach przy jej 
łóżku stał już Franklin. 
W prawdzie nie młodszy Fran- 
klin, a jego ojciec, prezydent 
Raoseveli, który przyrzekł 
jej. że telefonicznie wezwie 
syna z Południowych Stanów. 

Amerykanie są wielce zado 
woleni z tego związku į w na- 
stępujący sposób wyrażają się 
o nim: : 

— Nasz wielki szef jeszcze 
raz wygrał grę, albowiem uda 
ło mu się w tercet zdobyć mę: 
ża zaufania w obozie „wroga“. 


A tymczasem w hotelu na 
placu Vendome w 


najęto dla młodej pary wspa-! rodowy, który trwać może 
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brygady międzynarodowe 
przy potężnym poparciu arty- 
lerii oraz lotnictwa myśliw- 
skiego, które ostrzeliwało po- 
wstańców z karabinów maszy 
nowych. A 

Powstańcy dopuścili nacie- 
rająrych na pliska odległość, 
po czym ruszyli do energicz- 
nego przeciwuderzenia. ponar 
tego ruchomą zaporą artyle- 
ryiską. Wojska rządowe wy 
cofały się w nieładzie. pozo- 
stawiając 'wielu zabitych i 
rannych. . 

Na sasiednim odcinku Pe- 
nagrande wojska powstańcze 
zdobyły dwa działa. które na- 
tychmiast obrócono przeciw- 
ko wojskom rządow vm. 

Na odcinku Robledo de 
Chavela o godz. 4 zrana mili- 
cjanci oraz oddziały między- 
narodowe ruszylv dn natarcia 
na stanowiska pod Cerro de 
San Benito. Las Vasrillas i El 
Mogote. Równicz tutaj po- 
wstańcy dopuścili nacierają- 
cvch aż do zasiek drutowvch. 
po czym euszyli do przeciw- 
uderzenia. 

Wojska rzadowe straciłv 75 
zabitych. powstańcy 7a$ iedv- 
nie 4 rannych Woiska rządo- 
we zostały zmuszone do po- 
wrotu na stanowiska wyjśŚCci0e 
we. 

so k 
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Minister spraw zagragicznych rzą: 
du walenckiezo Jose Giral udzielił 
wywiadu prasowego, w którym za- 
jal stanowisko wobee szerczu akta- 
alnvch zagadnień. Na wstępie oś- 
wiadczył, iż w najbliższym czasie 
zostają zwołane Cortezy !Sejm) i 
Rzad postawi sprawę zaufania. 

Przechodząc do wiadomości o zą.- 
wieszenin broni między stronami 
walczącymi, min. Giral oświadczył, 
że rząd walencki na takie propozy- 
cje się nie zgodzi. gdyż oznaczało- 
by to, że przyznaje powstańcom 
prawo strony walczącej, podcząs 
gdy ma się do czynienia z rchelią 
przeciwko rządowi, popieraną obec- 
nie przez międzynarodowy faszyzm. 

W sprawie wycofania obcokrajo- 
wych ochotników min. Giral oświad 
czył, że zasadę tę rząd w Walencji 
uznaje w całej rozciągłości. Podno» 
si jednak. że jako obey element 
trzeba uznać nie tylko tych, którzy 
do Hiszpanii przybyli w wyszkolo- 
nych k1drach i to w dużej mierze 
wbrew swo'ej woli, ale również od- 
działy marokańskie, które podlega- 
ją sałtanowi w Maroko. Rząd hisz 
pański paiadai li tylko protektorat 
nad tą kolonią. 

Natomiast minister hiszpański nie 
ma zastrzeżeń wobec udzialu po- 
szczególnych obcych jednostek, któ- 
re ze względów ideowych znalazly 
stę w szeregach regularnych oddzia- 
łów wojskowych. 

Wreszcie min. Giral zapewnił, że 
jakkolwiek nie wierzy w paradoks 
humanitarnej wojny, to jednakże 
wojska rządowe nigdy nie bombar- 
dowały otwartych miast, w przeci- 
wieństwie do powstańców, nie mó. 
wiąc już © tym że ci ostatni dopu- 
szezali się okrucieństw wobec lud- 
ności cywilnej. 

Liga Narodów — kończy swoj 
wywiad min. Giral, —stracilła wiele 
ze swego kredvtu moralnego, ale 
posiada obecnie okazję podniesienia 
swojego autorytetu o ile rozwinie 
natychmiast większą aktywność. 


Nowy rząd w Ja- 
ponii tworzy ks. 


Konoye 


TOKIO. — Ks. Konoye zgo- 
dził się tworzyć rząd. Konoye. 
który liczy 46 lat, wywołał 
sensację w marce 1936 r., k'e- 
dy to po wojskowym zamachu 
stanu uchylił się od przyjęcia 
proponowanej mu przez cesa- 
rza misji tworzenia rządu, po- 
wołując się na zły stan zdro- 
w:a. 

Ks. Konoye, który cieszy się 
sympatią różnych sfer społe- 
czeństwa, silnie popierany 
przez koła wojskowe, finanso- 
we i polityczne, zdoła — jak 


Paryżu wy-| sądzą — utworzyć gabinet na- 


(2) 


«w 


niały apartament. Ale wtajem: lub 3 lata. 


niczeni twierdzą że w zasadzie ZNNNNNNESEEEAESEUWNNNNNNNMM 


mloda para nie zamieszka w 
hotelu, Wynajęto dła niej ma- 
łą willę w Gareches, gdzie w 
zaciszu spędzi miodowy mie- 
g e - 


| 


CZYTAJCIE 


„życie Kobiece” 
Cena 20 groszy, 


Str. ? 


i dzieki temu została uratowana od śmierci 


długo było szczęśliwe. Zmąci: 
ło je cały szereg anonimo- 
wych listów, których autor 
twierdził, że Dżidży zdradza 
męża... Ali Makassar, który 
jest bardzo zazdrosny, prze- 
jął się tymi listami i polecił 
całemu szeregowi detekty- 
wów śledzić żonę. Ci jednak 
nie mogli w postępowaniu pa 
ni Makasssar dopatrzeć się 
nic podejrzanego i donieśli o 
tym zazdrosnemu kupcowi. 
Ali Makassara nie mogło to 
jednak uspokoić. Gdy pewne- 
go dnia żona ZA do do- 
mu później niż zwykle, urzą- 
dził jej awanturę, sięgnął za 
rewolwer i strzelił do niej, 
raniąc ją w lewą pierś. Dopie 
ro po oddaniu strzałów kupiec 
oprzytomniał i zaalarmował 
policję oraz lekarza. 

Lekarze byli przekonani, 
że nieszczęśliwa kobieta wy- 
zionie ducha. Ale stał się cud: 
kobieta wróciła do zdrowia. 
Zawdzięczała to wyłącznie tej 
okoliczności, że była swego 
rodzaju fenomenem, posiada- 
ła bowiem serce po prawej 


Proces kupca egipskiego 
Ali Macara Maz przed 
kilkoma dniami odbył się w 
Kairze, wywołał w mieście 
wielkie poruszenie. 

Ali Makassar znajdował się 
przed dwoma laty na pokła- 
dzie statku „Nil“, gdy ten w 
pobliżu Aleksandrii przejął 
sygnał SOS z tonącego statku 
„Sfinks” i ruszył mu z pomo- 
cą. Makassar brał bardzo 
czynny udział w akcji ratun- 
kowej. Gdy „Nil“ zamierzał 
już ruszyć z miejsca, Makas- 
sar zauważył w wodzie ciało 
ludzkie. Nie namyślając się 
długo, wskoczył w morze i 
wydobył młodą dziewczynę, 
Dżidży Koreb, córkę kapita- 
na „Słinksu”. Ojciec dziew- 
częcia zginął podczas kata- 
strofy, akassar zajął się 
więc dziewczyną, zawiózł ją 
do swoich rodziców i bliżej 
się nią zainteresował. rót- 
ce współczucie to przerodziło 
się w głęboką miłość i przed 
AA młodzi ludzie pobrali 
si 


ę. Kj . «a 
Ale pożycie małżeńskie nie 


Zonal znany aktor 


w czasie wycieczki morskiej 


GDAŃSK. Wczoraj wywró- 
čla się na morzu w pobliżu 
Brzeźna łódź żaglowa (jolka; 
Oficerskiego  Yachtklubu w 
(Warszawie. Załoga łodzi skła- 
dała się z pp. Pawłowskich z 
Warszawy; /.*-- 


Państwo Pawłowscy przyby- 
li Wisłą do Gdańska, skąd za- 
mierzali płynąć do Gdyni. Pe- 
wien rybak z Brzeźna wyrato- 
wał p. Aleksandrę Pawłowską, 
natomiast jej mąż, artysta dra- 
| nratyczny Władysław Pawłow- 
ski titortął. 


stronie. Gdyby serce miała 
po lewej stronie, jak normal- 
ni ludzie, wówczas kule prze- 
biłyby jej serce i wyzionęła- 
by ducha. 

Tej okoliczności Ali Makas- 
sar zawdzięcza, że zosłał ska- 
zany aj na 2 lała więzie- 
nia. sali sądowej między 
małżonkami doszło do wzru- 
szającej sceny przeprosin. 
Mloda obieta, która niedaw- 
no opuściła szpital i znalazła 
się w sądzie w charakterze 
świadka, podeszła do męża i 

ocałowała go. Zalewając się 
zami, blagala sąd, by surowo 
go nie karał, Po ogłoszeniu 
zaś wyroku podpisała prośbę 
o ułaskawienie, którą wysto- 
sowano do króla. 

odczas procesu doszło do 
jeszcze jednej sensacji. Pew- 
na starsza kobieła, która by- 
ła obecna na sali rozpraw, 
wybuchła nagle histęrycznym 
płaczem i zażądała gwałtow- 
nie, aby ją natychmiast prze- 
słuchano. Przewodniczący są- 
du zadośćuczynił jej żądaniu 
i kobieta złożyła niezwykle 
sensacyjne zeznanie. Oświad- 
czyła, że była autorką anoni- 
mowych listów, które skłoni- 
ły Makassara do zbrodnicze- 
go czynu. Pisała zaś te listy 
z dość szczególnych wzglę- 
dów. Posiada córkę i pragnę- 
ła, aby ta wyszła za mąż za 
je mer o W ë E 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 


OBRONY 
MORSKIEJ 
Konto P. K. Ò. 30680 


„I ragedia* radnych 
Grozi im więzienie za Słarania o darmowe 
bilety do kin i teatrów 


Każdy radny, który będzie 
s , 
się sara darmowe bilety do 
kina, zostanie skazany conaj- 
mnie na 4 tygodnie więzienia”. 


Szczególna ta ustawa zosta- 
ła przyjęto przez radę miejską 
miasta Oklahoma, stolicy ame 
rykańskiego stanu o tej samej 
nazwie. Dzieje tej ustawy są 
niemniej szczególne od niej 
samej. 

Obok gmachu rady miejskiej 
mieściło się duże kino. 117 
ojców miasia było stałymi by 
walcami tego kina. Przycho- 
dzili tam tak często, że gdy w 
radzie miejskiej odbywała 
sie jakaś ważna debata, albo 
gdy miano glosować nad jakąś 
ustawą, wyciągano ich z kina. 

Radn: miejscy uważali się 
nie tylko za stałych, ale nawei 
za honorowych gości kina, po- 
nieważ nie płacili za bilety. 
Portierzy nie ośmielali się pro 
sić u nich o bilety i przepusz- 
czali ich na widownię. Mister 
Noble, właściciel kina, nie wie 
dział w jaki sposób dać do 
zrozumienia radnym,, aby pia 
cili za bileiy. Tak długo szu- 


ni chętnie by umieścili mister 
Nobla za obrazę ojców miasta 
za kratami, ale pod naciskiem 


W londyńskim sądzie dla 
spraw rozwodowych zakoń- 
czył się w tych dniach proces 
słynnej tancerki Barbary 
Crosby i jej męża, Francka 
Foxa, którego żona oskarża- 
ła, że zdradzał ją „z niezna- 
jomą kobietą”. Sąd wziął pod 
uwagę wywody Barbary €ro- 
sby i udzielił jej rozwodu. 

Franck Fox był do ostat- 
nich dni adiutantem maha- 
radży alwarskiego, który w 
zeszłym tygodniu zmarł w 
Paryżu. Pilbara Crosby, któ- 
ra zachowała swe panieńskie 
i artystyczne nazwisko, jest 


kał wyjścia z sytuacji, aż w| specjalistką tańców salono- 
końcu je znalazł. wych i doskonałą nauczyciel- 
Pewnego poranka każdy z|ką w tej dziedztnie. Wśród 


| zbieraiy się w sali 


W związku z tym „podarun”, op.nii publicznej nie pozostało | 
kiem” w radzie miejskiej do-| im nic innego 
szło do ożywionej debaty. Rad! jak zagrozić sobie samym 4-ty 


o uczynienia, 

godniowym więzieniem za 

Sieć darmowego udania się do 
ina. 


Byłą królowę hiszpańsk 
T Crosby tez sbe 
cjalnie charlestona, gdy ta- 
niec ten wszedł w modę. 
Uczyła ją w dużym hotelu w 
Maladze w roku 1927. Na 
ogół lekcja odbywała się w 
następujący sposób: wszyst- 
kie damy dworu (w liczbie 30) 
i powta- 
rzały pas, które pokazywała 
im Barbara Crosby. Królowa 
zaś siedziała z boku i paląc 
papierosa za papierosem przy 
glądała się uważnie ruchom 
swoich dam dworu, a dopiero 


117 radnych miasta otrzymał 
olbrzymią kopertę, w której 
znajdowala się wolna karta 
wstępu do kina formatu 60 na 
80 centymetrów, Każda była z 
grubej żółtej tektury i nie da“ 
wała się złożyć. Ameryce 
kolor żółty uchodzi za symbol 
sprzedajności i byłoby wcale 
pikantne, gdyby radni na o- 
czach widzów musieli wycią- 
gać duże żółte karty wejścia 
t pokazywać je bileterom. 


jej uczniów było niemało wy- 
soko postawionych osób, jak 
na przykład obecny książę 
dei CY była królowa hisz-! 
pańska, jej synowie i t. p. 

Barbara Cbiby bardza 
chętnie dzieli się wrażeniami 
o swoich królewskich ucz-' 
niach. O księciu Windsoru o- | 
powiada, że jego 


Gajowy lasów lubińskich w 
powiecie włocławskim, Ignacy 
Ciołek, wyprawił śniadanie 
służbie dworskiej z zamiarem 
udania się z niektórymi do la- 
V su dla dokonania jakichś ro- 
EL, wa-| but. Po śniadaniu gajowy roz- 
dą, jako partena, był jego ni-| kazał wszystkim zabierać się 
ski wzrost. Ale mimo tego| żywo do roboty. jeden z pa- 
braku, doskonale tańczy robczaków 17-letni Franciszek 


zamożnego Makassara. Ale 
gdy ten poznał Dżidży i oże- 
nił się z nią, plany starej ko- 
biety spaliły na panewce. 
Wówczas wysyłała do niego 
listy anonimowe, w których 


szkalowała jego małżonkę, 
chcąc aby się z nią rozwiódł. 
Gdy dowiedziała się o złych 
skutkach swego postępku, nie 
mogła znaleźć spokoju i w 
końcu udała się do sądu. 

Pani Dżidży przypuszcza, 
że wkrótce odzyska męża. 

— Będę wówczas najszczę- 
śliwszą kobietą Egiptu — o- 
świadczyła dziennikarz«m. — 
Ali kocha mnie i sądzę, że te- 
raz będzie już uleczony z za- 
zdrości. 


Znikło z ziemi miasto 


liczące 30.000 


28 maja 1902 roku wydarzy- 
ła się największa katastrofa 
E h czasów, w dniu 
tym znikło mianowicie z po- 
wierzchni ziemi miasto, liczące 
30.000 mieszkańców, 

Saint Pierre, położone na 
Martynice, należało do boga- 
tych i kwitnących miast. Leża 
ło ono w malej zatoce mor- 
skiej w odległości kilku kilo- 
metrów od Mont Pelee, pła- 
skiej niegdyś wulkanicznej gó 
ry. Od połowy ubiegłego stu- 
lecia góra ta, w której krate- 
rze utworzyło się jezioro, u- 
chodziła za całkowicie wyga- 


słą. 

Natie początkach kwiet- 
nia 1902 roku góra zaczęła bu- 
dzić niepokój mieszkańców. 
Jeziore zaczęło wrzeć, a nad 
wulkanem unosiły się białe 
obłoki pary. 

Ranem 28 maja potężna 
chmura z ogłuszającym hała- 
sem wydarła się z krateru. Z 
błyskawiczną szybkością za- 
częła opadać na Saint Pierre 
i w ciągu bardzo krótkiego 
czasu zalała całe miasto, Roz- 
żarzone powietrze,  rozpalemy 

ył i trujące gazy przeobrazi- 
y kwitnące miasto w jedno 
wielkie cmentarzysko, z któ- 
rego unosiło się morze płomie- 
ni. 

Z 30.000 mieszkańców tylko 
dwóch zostało przy życiu. Jed 
nym z nich był murzyn, który 
za kradzież odsiadywał karę 
w więzieniu. Jego cela znajdo 
wała się w głębokiej cemento- 
wej piwnicy. Drugim był pe- 
wien szewc, który w następu- 
jacy sposób oepowiedziai 
swych wstrząsających przeży 
ciach: 


Q 


następnie sama powtarzała ta 
niec. 

Lekcje z jej najstarszym | 
synem, obecnym hrabią Ca- 
vadonga, sprawiały Barbarze 
Crosby niemało kłopotów, 
Uczeń odznaczał się wpraw- 
dzie wielkim wyczuciem ryt- 
mu, w lot chwytał wskazówki 
nauczycielki, ale Barbara 
Crosby musiała wskutek jego 
choroby zachowywać pod- 
czas lekcji daieko posunięte 
środki ostrożności. Już przed 
pierwszą lekcją zwrócono jej 
uwagę na to, że książę nie po- 


Parobczak zarabał gajowe 


gdy zabronił mu się wałkonić 


Bodzia ociągał się i ruszał się 
zbyt powoli. 

Ciołek rozgniewał się i Bo- 
dziaka  zbeształ. Parobczak 
wziął sobie to mocno do ser- 
ca i postanowił się odegrać. W 
tym celu upatrzył chwilę, gdy 
gajowy odwrócony był doń 
tyłem i zdzienił go gracą przez 
glowe tak silnie, że pękła mu 


mieszkańców 


„28 maja, około godziny 8 ra 
no siedziałem no progu przed 
mym domem. Nagle zerwał 
się gwałtowny wiatr, ziemia 
zaczęła się trząść, a niebo po- 
ciemniało. Zerwałem się z miej 
sca. ale nie mogłem stać na no» 
gach i z trudem przeszedłem 
tych kilka kroków, dzielących 
mnie od mojego pokoju. Ra- 
miona i nogi piekiy mnie, wla- 
złem pod łóżko. 

Nagle otworzyły się drzwi i 
do pokoju wbiegły 4 nsoby, 
które głośno błagały o nomoc. 
jęzaty iwiły się z bólu. Po 

ilku minutach jedna z nich, 
młoda dziewczyna runęła na 
podłogę. Gdy wylazłem spod 
łóżka, stwierdziłem że była 
już bez życia. 

Wyszedłem przed dom i uj- 
rzałem na wórzu zwłoki 
ludzi, którzy obejmowali: się. 
Było to młode małżeństwo, któ 
re mieszkało w moim sąsiedz- 
twie. Po przejściu 10 kroków 
natknąłem się znów na zwłoki 
ludzkie. Moje stopy i RAR, by- 
ły spalone i krwawiły. Skupi- 
lem całą siłę woli i zacząłem 
biee przez opustoszałe. „ulice. 
Dobiegłem, do fortu Saint De- 
nis. lam dopiero załamałem 
się i zemdlałem.* 


CZYTAJCIE 


NAJPOPULARNIEJSZY 
TYGODNIK 


„UICIE KOBIECE” 


Cena 20 groszy 


Nauczycielka królów i książ: 


rozwiodła sie z mężem — adiutantem maharadzy 


winien wykonywać żadnych 
gwałtowniejszych rucaów. Po 
za tym proszono ją, aby w jej 
sukni nie było szpilek, bro- 
szek, ani Sdnych ostrych 
ozdób, o które mógłby się za- 
drasnąć książę, zbl 'ający sit 
do niej podczas tańca. Te śr 
ki ostrożności byty przedsię- 
wzięte na skutek iego choro- 
by, zaniku czerwonych ciałek 
Krwi. Przy tej chorobie bo- 
wiem każde, najłżejsze na- 
wet, zadraśnięcie może wy- 
wołać krwotok, którego nie 
można zatamować. 


czaszka i gajowy padł na zie- 
mię brocząc krwią. Dołożył 
mu jeszcze kilka grac. gdy ten 
już leżał i nie ruszał się. 

Chłopak się opamiętał, ale 
było już o tyle za późno, że 
gajowy w stanie beznadziej- 
nym odwieziony został do 
szpitala. Bodziaka aresztowa- 
no. 


ganizacja wiejska 


na terenie wojew. kieleckiego 


W nadchodzzcą niedzielę o- 
w Kielcach 
odcinka 


bracować bedzie 
k a j i 
Zjazc porganizncyjny 


wiejski go O. Z. N. 


zjazd rozpocznie się o godz 
ll-ej nabożeństwem w 
łe katedralnym, 


poczem na 


stąpią właściwe obrady w sali 


M. 


Program zjazdu 


Jad W: 


go organizacji wiejskiej 
czasowego . 
organizacji 
okręgu kieleckiego--posła 
Długosza. 


Po przemówieniu przedsta-| Zjazd bedzie miał 


koście- 


Zawiadomienie 


W sobote, dn. 5 czerwca br 
Klub Urzędników Państwowych 
raz jeszcze potwierdzi opinię 
jjedynej w Kielcach instytucji, 
ztórej imprezy towarzyskie ma 


przewiduje 
przemówienie przewodniczące- 
gen. 
Galicy, oraz przemówienie tym 
przewodniczącego 
wiejskiej O. Z. N, 
W. 


Doborowa orkiestra. 


sztuki kulinarnej. 


ę 
UNESKESNNNKCZE HENNA | onych i sympatycznych sza 


Kina kieleckie: 


STE "TOWA ONET TETYO LYCRA 


Czwartak Miłość szpiega 


Palace: 30 karatów szczęścia 


WF.1iPW Czarawnica z Salem 


Casino: Walka z caratem 


e B e RE BE 
Knpon „Il. Expressu Codziennego“ 
upoważnia do otrzymania w kna- 
sie kina „Palace“ w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr. 

atkie miejsca na film 


30 karatów szczęścia 


ELEGANCKI PAN 


kupuje najlepsze 


kapelusze i czapki 


tylko w firmie 


A.M. ZYLBERSZPIĆ 


egz. cd 1900 r. 
Kieice, u! Sienkiewicza 15 


Obsługa uprzejma | fachowa. 


= 


Kupon „il. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „Casino“ na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem lóż. 


a 


Elegancka Pani 


ZAWONIA 


E 


E 


| 
| 
na wszy- | 


AW o WOOD WWEI 


nosi OBUWIE tylko z firmy chrześcijańskiej 


Romana ZAPAŁY 


Kielce, ulica Sienkiewicza Nr 67 
Specjalność BUTY OFICERSKIE 


„MOOD OWOWWWWODWNNJE 


i s 3 Pi ków 80 gr. 
ją niesłabnący nigdy urok mi- 5 
le spędzonych chwil, tanccz-} SAT ERER EE 
nych emocyj i wielu innych 
ileństw. PA F T E gi zee TY 
AR RO 
Z okazji otwarcia Restaura-| $ m PRO 


cji i kawiarni w Klubie Urzęd "ekg 


ników odbedzie się w sobote 
dnia 5 czerwca 1937 r o godz 


2l-ej Daucing-Bridge. l 


| Wa 


i e E n y 
| MZ śnakryężoze jakości 


ERS'; .LEOLUK" 
ostrza 


022 M a oea aeea EZ 


ŻANAŃ WSZĘNZIE 


simy o uregułewanie prenumeraty przy pomecy zzłę- 


jiczonych przekazów najpóźniej do dnia 6 bm. gdyź pa 


tym terminie zmuszeni będziemy z przykrością przer- 
wać wysyłkę pisma. 


Administracja 


TYLKO na KILKA DNI! 
a SWE TL. | TEA TARCZ 


Największa sensacja świata t. z, 


ŚCIANA ŚMIERCI 


Piac przy ul. Staszyca Nr 3 (obok kina „Palace” 
Popisy sportowe motocyklowe po pionowej żcianie 


; 
| wysokości 7 metrów. 


Żywa syrena. Teatr iluzji. Strzelnica motorowa. 
Wstępy minimalne. Czynne codziennie od godziny 16 do 22. 
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gospodarstwa domowe 


na najdoegodniej- 
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Zdanowski po swym powrocie 
z Hiszpanii, gdzie bawił jako 
delegat ludu pracującego Pol- 
ski, wygłosi odczyt na temat: 
„Walcząca Hiszpania”. 


ma 


LUND J 


BB 111544400014467010006009 ITLT EETAS TEET TEEELLAS 


i E S GÓŃ 


a Ze względu na osobe prele- 
P 4 = [genta odczyt zapowiada się in- 
i elegancki Pan Æ |teresująco. Odczyt organizuje 

E |T-wo Uniw. Rob. (P. P.S.) w 

= |Kielcoch. 

= 

CE mik 0. a) 

= © 

= |Czy jesteś już 

aj |członkiem L. M. K. 


charak- 
wicieli wsi zostaną powołane fter uroczysty, a jego fragmen- 
do życia tymczasowe prezydia |ty zostaną transmitowane przez 
na poszczególnych odcinkach |radio. 

pracy obozu płk, Koca. 


Bulet 


we własnyin zarządzie—szczyt 


Wstęp | zł. 20 gr. dla człon- 


Mbywatelski Komitet 


KE E a W" T 
Naszych Szan. Prenumeratorów zamiejscowych pro- 


EE ZY W DY WWE OWN 
= PUNKT ZBORNY 


fate -amatorów 
w KIELCACH 


l 

= TO FIRMA 
= t= 
= 

= 1 
= IAI 


CE 0 


E AETIA 


i 
i 
U 


MAANAM 


RZE 
mo. Roam O a) 


46 e 
„FOTO-RĄDIO —Ostrowicz 
Kielce, ul. Siankiewicza Nr 32, tel. 10 - 68. 
bo tam szarują Wasze zdjęcia, wy- 
konywują starannie i 
Na składzie wielki wybór aparatów 

i materiałów fotegraficznych. 
Filmy wszystkich fabryk Świata 
sprzedajemy po cenach rewelacyjnych. 
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W dniu 29 ub. m. w sobotę!go i miechowskiego. 


o godz. 20 w sali Rady Miej-j 


skiej został zawiązany Miejski 


(otknigt,ch Klęską Powodzi— 
pow. pinczowskiego, olkuskie- 
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zych kięską powodzi 


Na czele Komitetu stanał ks 
ppułk. SŁ Ciesliaski, za które” 
go to inicjatywą Komitet zo* 


jstał powołany do życia. 


LM. M. i K. w Morawicy 


W Morawicy powstał 
oddział LMK., której 
ność staje się coraz 
niejsza na odcinku wiejskim i 
robotniczym przynosząc wy- 
bitnie dobre rezultaty. 


działal- 
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Jest to niewątpliwą zasługą 
niezmordowanego działacza L. 


Ofiara 
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Pracownicy kieleckiej izby 
Rolniczej oraz organizacyj z 
nią współpracujących jak Woj. 
Tow. Org. ı Kółek Roln., Zw. 
hodowlanych, Biura Rachun- 
kowości Rolaej, Komisji Tar- 
gowiskowej i Związku Młodej 
Wsi Ziemi Kieleckiej złożyli 
na najbiedniejszych rolników 
dotkniętych klęską powodzi i 
gradobicia z wejew. kieleckie- 
go ofiarę w wysokości zł. 529 
gr. 7! na ręce kierownika ak- 
cji niesienia pomocy ofiarom 
powodzi i gradobicia. 
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Ogłoszenie 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Jędrzejowie rew. Il mający 
kancelarię w Jędrzejowie przy 
ul. I] Listopada Nr 32 na za” 
sadzie art. 602 k. p. c. podaje 
do wiadomości, że dnia 
czerwca 1937 r. o godz. !0 ra” 
no w Jędrzejowie przed do” 
mem dr. Mozesa Segala odbę” 
dzie się licytacja ruchomości: 
należących do tegoź dr. Sega” 
ła składających się z szafy ja” 
snej z lustrem owalnym, toale 
ty jasnej z dwoma szafkami 
umywalni ciemnej blat marmu 
rowy, otowany krytej gobelina: 
biurka dębowego, kozetki kry” 


tej gobeliną, szafki jasnej dg 
bowej oszklonej, dwóch sza” 
fek nocnych dębowych i ko 


zetki krytej gobeliną jasną. © 
szacowanych na sumę 610 z} 
Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu ' 
czasie wyżej oznaczonym. 


Jędrzejów, 26 maja 1937 r. 
Komornik. W. Staszkiewic? 
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Szer: pak fasz. z kluskami 
Fiaczki z lina 
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Dziś specjalne dania barowe: 


60 gr. Noaret wieprz. sos pomid. 50 gr. 
60 .. Zraziki krakowskie z kaszką 50 , Szparagi z masłem 


Kiełbasa sos cebulowy 


40 gr. 
60 n 


Prenumerata miesięczna „ilvstrowanego Expressu Ccdziennego” łącznie z oanoszenem co aomu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 Gr. 
Ceny cgłoszeń: Za | wiersz milinettowy w | s;palcic w tekście 40 BF., za tekstem: 3B gr. Ogłoszenie cre bne 10 gr. za słowo. C głoszenia matrynonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słow” 
Komunikaty 1 wzmianki 1 zł. od wiersza. Komvnikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Kedakcja i Administracja Kielce, ui. Wesoła 49 ll-gie piętro, tel. I 2-25. 


Drukarnia „Spółdruk* 


6 KIELCE, 
Sienkiewicza 21, tel. 12-19. 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32 


